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Rocznik XVI-
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,00, na wszj- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zol>. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
laniowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wierna. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Nitazy Gruszczyński i PoznaniaSobota, 30 kwietnia 1&&7.

— AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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w Bazylei. Dreźnie. Gdańsku. Hali u. 8-, Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. Haras Lilii te A Comp. w Paryżu place dr la Bunne 8. _____

Poznań, 29 kwietnia
(Nowa odpowiedź .Nordd. Allg. Ztg,” na zarzut 
„Dniewnika Warszawskiego”, jakoby Niemcy pro
wadziły nieszczerą politykę względem Rosyi; nie
udolność dyplomacji rosyjskimi i dzisiejsze jój sku
tki ; gospodarka rosyjska w Bułgaryi; wykrycie 
zamachu dynamitowego w Zofii i odrzucenie pro- 
pozycyi rosyjskich przez Fortę; pomyślne wiader 

mości w sprawie Schnebelego.)

Nie na żarty zabrała się „Nordd. Allg. 
Zeitung“ do odparcia zarzutu, uczynionego 
otwarcie Niemcom przez prasę rosyjską, 
jakoby prowadziły na półwyspie bałkań
skim nie szczerą względem Rosyi poli
tykę. Półurzędowy organ berliński po raz 
już trzeci z kolei odpiera ten zarzut i to 
na podstawie udzielonych mu informacyi. 
Nasamprzód zbył krótko „insynuacyą“ 
„Dniewnika warszawskiego“, potóm, ja
keśmy to wczoraj widzieli, odpowiedział 
nieco obszerniój „St. Peters. Wiedomo- 
ściom“, a dzisiaj wraca po raz wtóry do 
zbicia wywodów urzędowego organu war
szawskiego. Organ kanclerski tak pisze :

„Dniewnik warszawski“ odpowiada na nasz 
pod jego adresem wystosowany artykuł nowem 
pismem, zawierającym różne błędy i fałsze.
W artykule jego powiedziano pomiędzy innemi: 
„Byłoby rzeczą prostszą, gdyby organ kancle
rza niemieckiego starał się zbić nasze zapa
trywanie, że Niemcy popierają wschodnią poli
tykę austryacką i że traktat berliński nie był 
usługą przyjaźni dla Rosyi.“ Co pisze „Dnie
wnik“ — wywodzi dalćj „Nordd. Allgemeine 
Ztg“ — jest przekręceniem prawdy; Niemcy 
bowiem popierały tak samo austryacką, jak 
rosyjską politykę i starały się o sprowadzenie 
dobrowolnego porozumienia pomiędzy dwoma 
zaprzyjaźnionemi cesarstwami. Że traktat ber
liński, t. j. doprowadzenie go do skutku i jego 
kierownictwo jest rzeczywiście rzetelną usługą 
przyjaźni, to jest niezaprzeczonym faktem; 
przekręcać ten fakt, do tego potrzeba posiadać 
po stronie „Dniewnika" nie przepartą skłon
ność do mówienia nion-„...a- "ZT-'
unsKi, owo dzieło matactwa, jak je nazywa 
„Dniewnik,“ został zwołany jedynie na żąda
nie Rosyi, a Niemcy poparły i przeprowadziły 
każde życzenie, jakie tylko Rosya objawiła. 
Jużeśmy w jesieni roku 1882 mogli na to 
położyć przycisk. Jeżeli Rosya miała może 
inne jeszcze życzenia, o których milczała, to 
nie naszą, jeno księcia Gorczakowa, ówczesnego 
ministra, jest winą, żeśmy się o nich nie do
wiedzieli. W r. 1878 nie było już można niwe
czyć układów, jakie Rosya zawarła z Austryą 
co doBośnii i Hercegowiny w r. 1877 w miesiącu 
styczniu; tego też nie próbowała wcale Rosya. 
Jeżeli prawdą jest to, co mówi „Dniewnik“, 
że Austrya wołała zamiast tureckiego swoje 
narzucić jarzmo ludności tychże prowincyi, to 
powinni się byli politycy rosyjscy o to starać 
nie w Berlinie w r. 1878, jeno w Wiedniu 
i Peszcie i to w sposób, jaki uważał za stó- 
sowny książę Gorczakow i jego polityczni 
przyjaciele. Jeżeli „Dniewnik“ sądzi, że 
opinia publiczna w Rosyi nie ma powodu 
wspominać z wdzięcznością o traktacie berliń
skim, to musi się ze swemi skargami zwrócić 
do rosyjskiśj polityki księcia Gorczakowa i 
jego przyjaciół ; oni to sami żądali zwołania 
kongresu berlińskiego . i oni to przed dwoma 
laty, zanim ten kongres się zebrał, wydali 
Bośnią i Hercegowinę w ręce Austryi. Ga
binet berliński nie byłby nigdy sam z siebie 
wpadł na myśl zwołania kongresu, gdyż 
Niemcy nie miały nigdy w tóm interesu, w 
jakiem rękn znajdować się będzie Bośnia i 
Hercegowina.

Poczekamy — pisze w końcn „Nordd. 
Allg. Ztg.“ — czy i w jaki sposób „Dnie
wnik“ dokładnićj ten punkt poruszy, a wtedy 
będziemy mieli sposobność odeprzeć i wyka
zać te fałsze historyi najnowszych czasów, i to 
przy pomocy nowych szczegółów — fałsze, do 
których szerzenia jest używany „Dniewnik 
Warszawski.“

Organ kanclerski zapowiada więc, że 
nie popuści tój sprawy i gotów z nowemi 
wystąpić dokumentami, ażeby zbić nicość 
zarzutu prasy rosyjskiej. Co do nas, to 
sądzimy, że na tóm polu nie dotrzyma 
placu prasa rosyjska „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
chyba, ż& udzielonoby j£j z archiwum akt 
dyplomatycznych dowodów, że Niemcy 
rzeczywiście nierzetelną prowadziły wzglę
dem Rosyi politykę na półwyspie bał
kańskim. Podobną politykę prowadziły 
dzienniki rosyjskie już w roku 1882 z 
prasą berlińską i musiały zamilknąć, bo 
wojowały czczemi frazesami i używały 
broni iusynuacyi, której faktami stwier
dzić nie mogły. Fakt pozostanie faktem, 
że dyplomacya rosyjska jak najgorszą 
prowadziła politykę, pozwoliła Niemcom 
wyróść Rosyi po nad głowę i sprzą
ta dziś z niej żniwo. Rosya i dzisiaj nie 
zdolną jest do powzięcia śmiałej myśli. 
Zamiast walczyć wotwartóm polu, szuka 
Rosya dla siebie ratunku na manowcach,

które bystrzejsza dyplomacya niemie
cka łatwo dostrzeże. Rosya ograniczoną 
jest dzisiaj na wyborze niskich, pozio
mych, a nieuczciwych środeczków, ażeby 
jako tako utrzymać swój wpływ i zna
czenie na półwyspie bałkańskim. Ale 
czyż te środeczki, jak ustawiczne wichrze
nie pomiędzy ludnością w Bnłgaryi, 
knucie spisków i wywoływanie buutów 
wojskowych mogą osiągnąć jakiś do
datni skutek. Wypróbowani w szkole 
nieszczęść patryoci bułgarscy znają już 
dzisiaj te wszystkie sztuczki rosyjskie i 
potrafią je tóż ubezwładnić. Ajenci ro
syjscy prowadzą tę samą gospodarkę, co 
uihiliści w Rosyi, — ten sani dynamit, 
który godzi na cara, ma carskiój Rosyi 
zapewnić panowanie w Bułgaryi. Otóż w 
dniu 22 b. m. miano w Zofii wykonać 
zamach dynamitowy, ale policyi bułgar
skiej udało się wyśledzić jego inieyato- 
rów, Cankowistów, będących zwolen
nikami Rosyi. Spisek ten miał na ce
lu — jak zapewuia telegram „Neue 
Freie Presse“ — zabicie 8 osób, stoją
cych na czele rządu, armii i ligii pa- 
tryotycznój.

Rosyi nie wiedzie się i w Carogrodzie, 
gdyż tak samo, jak rejeneya bułgarska, 
zna i Porta cele polityki rosyjskićj. Jak 
donoszą do „Polit. Corresp.“ z stolicy 
tureckiój, podał p. Nelidow jakieś propo- 
zycye, które zostały odrzucone. Amba
sadorowi rosyjskiemu oświadczyła Porta, 
że zanimby mogła propozycye te wziąć 
pod rozwagę, musiałaby się pierwej poro
zumieć z innemi mocarstwami. Usłysza
wszy to p. Nelidow, oświadczył, ażeby 
je lepićj złożyła Porta ad acta. Wiado
mość tę „Politische Corresp.“ potwierdza 
także „Koeln. Ztg.“

W sprawie Schnebelego piszemy, jak 
zwykle, na osobnćm miejscu, tutaj zapi
sujemy _ mcżnaTze1 w Pa
ryżu nastąpić musiało zupełne uspokojenie 
umysłów. Otóż telegram donosi, że dwaj 
podróżujący po Algierze ministrowie, Mil- 
laud i Granet, którzy mieli niebawem po
wrócić do Francyi, pozostaną tam nadal 
a nawet udadzą się do Tunisu. Zmiana 
pierwotnego zamiaru nastąpiła w skutek 
otrzymanych uspokajających wiadomości 

Paryża.

o znaną czytelnikom« naszym broszurę: 
„Niemcy i Austp'», czy tóż Rosya.“ Ten 
to powód, a mianowicie ta okoliczność, 
że „Nowoje Wremia“, o ile wiemy, po 
raz pierwszy z nieco pochwytuiejszym i 
konkretniejszym występuje projektem sło
wiańskim, zuiewala Jias do posłuchania 
tych zarazem utopijnych, jak nie niniój 
czelnych elukubracyit panslawistycznych.

Przekonanie — tok rozpoczyna „Nowoje 
Wremia“ swój artykuł“ — że kwestya sło
wiańska siłą wypadków izbliża się do rozwią
zania, pobudza publicystykę słowiańską do 
szukania rozmaitych dróg i projektów, jakby 
najlepićj i najdelikatniój rozwiązać tę kwestyą. 
Łatwo pojąć, że Rosyi wyznaczona jest tutaj 
przez sarnę historyą główna rola, z którą 
liczyć się muszą zawczasu różnorodne w spra
wach słowiańskich poglądy zainteresowanój pu
blicystyki. Nic dziwnągo, że nikt jeszcze nie 
ma zupełnie jasno określonego pojęcia, jak się 
ta sprawa może rozegrać, jaka jest formuła 
dla rozwiązania kwestyi jedności słowiańskiój, 
która nie wydaje się już niemożliwa po więcćj 
lub rnniój zadawalającóm wyjściu z kłopotów, 
niedawno sprawionych Europie zjednoczeniem 
Niemców i Włochów. 1

Tntój; jak i w wielu innych zawikla- 
nych i groźnych zadaniach, dają się jnż spo
strzegać dwa kierunki'., Jeden z nich stara 
się zwolna przygotowaćjhuchowe, cywilizacyjne 
językowe połączenie Słowian, celem założenia 
wewnątrz fundamentu przyszłój jedności i wy
tworzenia w świecie słowiańskim ludzi, któ- 
rzyby rozumieli, że niepodobna, aby każde 
plemię słowiańskie stanowiło jakąś odrębną 
całość narodową, z oddzielnerai politycznemi 
dążeniami, z mało rozwiniętym, ale oddzielnym 
językiem, nie nadającym się do szerszych cywi
lizacyjnych wymagań i celów, niż tego potrze
bują najbliższe miejscowe interesa. Rezultatem 
tych, źle oddanych usług interesom słowiań- 
skim, byłoby tóż panowanie .^¿cńd„»i£h..ntfe
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dewszystkićm, że historyą nie pisze się we
dług wskazówek gabinetowych i że masy na
rodu nie stoją się szczęśliwemi po przyjęciu 
zbawczych wedłog mniemania jakiegoś do- 
ktryuera recept. Nie przeciwko wewnętrznój 
wolności Słowiańszczyzny występuje Rosya, 
jak chce dać poznać autor broszury, ale wła
śnie za utrzymaniem tój wolności w masach 
narodowych słowiańskich. A o tych właśnie 
masach, o ich pomyślności, o ich stósunku do 
kombinacyi gabinetowych, ani pomyślą doktry- 
nerzy. Jeżeli dobrze i pięknie pójdzie wszy
stko w kancelaryach gabinetowych, — to 
znaczy, że jedność słowiańska już dokonana,— 
narodom zaś pozostaje tylko ślepo poddać się 
tym „środkom,“ jakie dla nich obowiązkowo 
wypracowane zostały....

Nie ma potrzeby dowodzić, że nie ostatni 
z wymienionych przez nas kierunków posiada 
nasze współczucie. Współczucie to posiadają 
zapatrywania daleko praktyczniejsze, które 
umieją znaleść punkt wyjścia w istnieją
cych warunkach i stopniowo je udoskonalać, 
używając na korzyść jedności słowiańskiej, 
naturalnie, i zewnętrznych tóż okoliczności, 
jeżeli takie się przytrafią. Przy wewnętrznóm 
zbliżeniu się Słowian na gruncie wspólnego 
języka, kwestya pierwszeństwa między Austryą 
i Rosyą w świecie słowiańskim , nawet w ra
zie zewnętrznych niesprzyjających okoliczności, 
rozstrzygnie się łatwiój, dokładnićj mówiąc, 
samój kwestyi w groźnój jej formie nie 
będzie....“

Tak oto pisze „Nowoje Wremia“ i 
formułuje swe warunki przyszłego zjedno
czenia Słowian pod egidą Rosyi, warunki 
kulminujące w żądaniu, ażeby wszystkie 
ludy słowiańskie przyjęły jeden powsze
chny, literacko-cywilizacyjny język. Nie 
potrzeba dodawać, że tym językiem

ki, jakiemi pauslawistyczue dzienniki ro
syjskie pragną złowić nie myślące ryby 
słowiańskie, ale rozumiemy także dobrze 
te wszystkie powody, dla których dzisiaj 
wywiesza się sztaudar zjednoczenia Sło
wiańszczyzny pod niewinnym, ale czczym 
hasłem przyjęcia jednego cywilizacyjnego 
języka słowiańskiego. Ten nowy głos

Nowego Wremieuia“ przebrzmi bez od
dźwięku ; dziennik panslawistyczuy może 
być pewien, że mówił do głuchego lasu 
słowiańskiego.

Aresztowanie komisarza francuskiego.
Korespondent „Koelnische Ztg.“ kre

śli obraz tój Widawy, jaką wedle niego 
podnosi większość dzienników francu
skich z powodu aresztowania Schnebele
go, a w jakim czyni to celu — już wczo
raj zaznaczyliśmy. „Te krzyki dzieuui- 
ków — pisze — przeciw Niemcom i te 
otwarte usiłowania, zmierzające do napę
dzenia strachu rządowi francuskiemu i 
zmuszenia go do opuszczenia spokojnego 
stanowiska — wszystko to brzmiałoby 
bardzo głupio, gdybyśmy te wrzawy na 
seryo brać mieli. Dzienniki te, stojące 
to w bliższych, to w dalszych stósunkach 
z Boulangerem, tak piszą, jakoby się 
obawiały, że gdyby przyszło do procesu 
w Lipsku, pewne wysoko postawione oso
bistości mogłyby zostać skompromitowane. 
Ta falanga, dysząca zemstą, porusza 
i w tym celu wszystkie sprężyny, ażeby 
obalić gabinet Gobleta i Flourensa. Jest 
to szczęście, że parlament francuski nie 
obraduje, gdyż inaczój nie zabrakłoby w 
pałacu Burbonów szowinistów, którzyby

W sprawie posady rektora w 
szkole Chwaliszewskiój odbędzie się w 
przyszłą uiedzielę, dnia 1 maja, o godzi
nie 5 po południu (na sali p. Knolla przy 
Wrocławskiój ulicy)

Wiec szkolny.
Porządek obrad tego wieca będzie na

stępujący : . , , v
1) Sprawozdanie z dotychczasowych 

zabiegów, aby posada rektora przy 
szkole Chwaliszewskiój została po
wierzoną katolikowi.

2) Obmyślenie dalszych kroków dzia
łania w tój sprawie.
Na wiec ten zapraszają pp.:

Tytus Jackowski, St. Offierski i Zerbe.
Inicyatorom wieca pozwalamy sobie 

z naszej strony zwrócić uwagę, że może 
byłoby na czasie, gdyby porządek obrad 
zechcieli rzszerzyć jeszcze o punkt jeden, 
a mianowicie poruszyć kwestyą, jakie 
środki obmyślić należy w obec skreślenia 
języka polskiego w dwóch najniższych 
klasach poznańskich szkół ludowych. O 
ile słyszymy, spotkał podobno taki sam 
los i szkołę średnią tutejszą.

W ogóle w ostatnim czasie sporo na
gromadziło się materyału, któryby mógł 
dostarczyć treści nie do jednego, ale do 
kilku wieców, tak w Poznaniu samym, 
jak i na prowincyi. Dość przypomnieć 
sprawę religijnego wychowania dziatwy 
naszój, sprawę bolesną, którą koniecznie 
żywiój zająć się uależy, — dalćj kwe
styą spowodowanój przez nową ustawę 
szkolną translokacyi nauczycieli. Nasze 
dozory szkolne zdają się me wiedzieć o 
tern, że pomimo utraty dawnych praw 
przysługuje im jednak jeszcze prawo za 
protestowania w danym razie przeciwko 
proponowanemu im kandatowi, a chociaż y 
z góry miały być przekonane, że ten pro
test nie odniesie pożądanego skutku, za 
niedhywać obowiązku swego dla tego me
powinny. ___

„ Projekty słowiańskie^

Rosyjski dziennik panslawistyczny 
„Nowoje Wremia“, wystąpił w dniu 

i b. m. z artykułem powyżój zatytułowanym 
na którybyśmy wcale nie zwracali uwagi 

' gdy ty autor jego nie potrącał głównie

skim. -------------  „ . .
mentär“, wychodząca sama po niemiecku, po
święciła niedawno zjadliwy artykuł tym ze 
swych wspólplemienników, którzy mówią ciągle 
tylko o swóm wzajemnem braterstwie, a sami 
tak mało postąpili na drodze osiągnięcia tych 
braterskich ideałów i cywilizacyjnćj jedności, 
źe nawet nie mogli zgodzić się na ogólno 
słowiański język literacki. Naturalnie potrze
bni są ludzie, którzyby znając dobrze histo
ryą, poznali drogi, jakiemi od dawna przygo
towywała się jedność niemiecka, nie mówiąc 
już o włoskiój. Potrzebnóm jest rozpowsze
chnianie tój świadomości w masach, potrzebny 
jest wspólny literacki język — język słowiań
ski — nieprzeszkadzający naturalnie, rozwo
jowi miejscowych odrębnych języków słowiań
skich i narzeczy ; wszakże i niemiecki „platt
deutsch“ posiada także swoję literaturę, ale 
ta zniknęła wobec ogólnego, potężnego, lite
rackiego i państwowego języka. Nie trzeba 
tłómaczyć, że ta cywilizacyjna jedność sło
wiańska powinna powstać na gruncie języka 
najsilniejszój, najliczniejszój narodowości sło
wiańskiej, która pozostała’ wierną testamentowi 
przekazanemu przez pierwszych słowiańskich 
nauczycieli.

Drugi kierunek, lekceważąc ważność we
wnętrznego, duchowego i językowego wzmo
cnienia narodów słowiańskich, trzyma się 
gruntu politycznego. Takiemi są poglądy wy- 
szłej niedawno temu broszury nięjakiegoś „za
chodniego Słowianina,“ rozstrzygającego kwe
styą: kto weźmie górę w świecie słowiań
skim — Niemcy z Austryą, czy Rosya? Sam 
już ten dylemat dowodzi fałszywego postawie 
nia kwestyi. Autor widocznie uważa za rzecz 
możliwą rozstrzygnąć tę kwestyą prost,emi 
politycznej natury komhinacyami, „środkami“ 
gabinetowemi, nie troszcząc się o usposobienia 
narodów słowiańskich, o ich wewnętrzną łą 
czność, o „lndzi.“

Ale nawet z tego punktu widzenia Rosyi 
przypada jeszcze znacząca rola, ale bardzo 
warunkowo: połączenie wszystkich Słowian 
pod rosyjskim protektoratem na podstawie fe- 
deracyi, — z usunięciem naturalnie Austryi 
możliwóm jest tylko przy przeobrażeniu samej 
Rosyi, któraby przyjęła jawnie „federacyjną 
politykę,“ krócój mówiąc, przyciągnęłaby do 
siebie Słowian zachodnich i południowych 
przynętami czysto politycznego charakteru. 
Wskazuje się nawet Rosyi jako konieczność — 
porzucić recepty Repnina, Sztakelberga , Men- 
szykowa i Kanlharsa dla tego, ażeby pano
wała nie tylko nad Słowianami austryackimi 
i północno-balkańskimi, ale nawet „nad Ma
cedonią, Albanią, a w końcn — i nad Caro- 
grodem!...

Przytoczone zdania i rady dostatecznie 
wykazują, ażeby określić można, z jakiego 
rodzaju stronnictwami ma tu do czynienia 
przyszła jedność słowiańska. Strzały puszczo
ne na próbę, w rodzaju broszury „zachodnie
go Słowianina,“ nie są dla nas nowością i 
nikogo w błąd nie wprowadzą. Wiemy prze-

ma
być język rosyjski. Pomijając już absur-,,------- —--------- - -
dum podobnój zachcianki organu rosyj- ( za P^^g^H^anęiF^o sïrô

.HlrięMK, któw- I X^lano-era. „Voltaire“ pisze wyra.
i naine narzecza, jak plattdeutsch że w ję- 

. ... _:—-»irb-onii «Mm*«nslrich mcco większa za-zykach słowiańskich nieco większa za
chodzi różnica, aniżeli w brzmieniu dya- 
lektu saskiego, westfalskiego i innych — 
zapytalibyśmy go, czy ów język rosyjski 
jest o tyle wyrobiony, cywilizacyjny, ażeby 
Słowianie porzucili dla niego swą mowę i 
zamienili ją na rosyjską i w niój składali 
swych uczuć kwiaty i myśli przędzę? 
Pragnąc narzucić Słowianom swój język, 
nie chciałaby przecież Rosya poświęcić 
swej pisowni, oddzielaj ącój ją od cywili- 
zacyi Zachodu.

Ten pomysł, który dawniej zaprzątał 
umysły kilku utopistów słowianofilskich a 
dziś upadł bezpowrotnie, nie przynosi 
wcale zaszczytu bystrości naukowej dzień 
nika rosyjskiego. Te mrzonki lingwisty 
czne nikogo już dziś nie obałamucą i o 
nie tóż wcale nam nie chodzi. Rzecz wię 
cćj zastanowienia godna, że „Nowoje 
Wremia“ ma dziś jeszcze czelność twier
dzić, że Rosya „nie występuje przeciw 
wewnętrznej woluośei Słowiańszczyzny i 
pragnąc wyrobienia się jednego cywiliza
cyjnego języka słowiańskiego, nie chce 
tłumić i niweczyć odrębnój indywidualno
ści ludów słowiańskich. Jestżeż to pod
trzymywanie i popieranie wolności Sło
wiańszczyzny, jeżeli się wypiera język 
polski z różnych gałęzi służby publicznćj, 
z administracyi, z sądownictwa a zapro
wadza w jego miejsce język rosyjski na
wet z materyalną krzywdą ludności, czyż 
to jest dowodem, że, się szanuje tę wol
ność Słowiańszczyzny, kiedy się jednem 
pociągnieniem pióra unieważnia w dzie 
sięciu guberniach zachodnich pozawierane 
z Polakami układy dzierżawne, jeżeli w 
zabranych prowincyach istnieje dotąd dra
końska ustawa, zabraniająca autochtonom 
nabywać na własność ziemię, na której 
się urodzili i w którój spoczywają kości 
ich dziadów? Czyż to nie jest czelnością 
odzywać się do Słowiańszczyzny i podno
sić ideę zjednoczenia narodów słowiań
skich pod berłem cara, kiedy te narody 
słowiańskie w świeżój jeszcze mają pa
mięci dziką gospodarkę rosyjską w Buł
garyi, kiedy te narody patrzą otwartemi 
oczami na tę rosyjską politykę knuta i 
przebiegłości bizantyńskiej, połączonój z 
dzikością mongolską? Czyż nie jest 
to czelnością przypominać, że historyą 
nie pisze się według wskazówek gabine
towych i prawić o masach ludu, dla któ 
rych gabinetowa i carska Rosya nie miała 
zmysłu i uczucia?

Autor broszury: „Niemcy i Austrya, 
czy tóż Rosya“ zdarł wszystkie osłony, 
jakiemi Rosya pokrywa swe właściwe 
oblicze, a jakiemi jój publicyści bałamucą 
Wschód i Zachód Europy, a mimo to ma 
„Nowoje Wremia“ odwagę szydzić sobie 
z doktryneryzmu autora.

My dobrze rozumiemy te nowe wabi

nie'Boulangera. „Voltaire“ pisze wyra
źnie : „Godzina zemsty wybije, Francya 
pyta, jaką wiadomość przyniesie dzień ju
trzejszy.“ „I z jakiego to powodu ta go
dzina zemsty ma wybić — pyta ko
respondent „Koeln. Ztg.“ — i odpowia
da, dla tego, ponieważ Bismarck nie 
uważa rezultatu śledztwa francuskiego 
za ewangielią i wierzyć nie chce, że 
Schnebele został aresztowany na teryto- 
ryum francuskićm. „Francuza chwytają 
za kołnierz — referuje daléj korespon
dent — w imieniu sądu niemieckiego, i 
wloką go do więzienia, czyż to nie jest 
brutalność ? Raz to już ustać musi ; 
sprawiedliwość musi już raz począć pa
nować.“

Silniéj jeszcze brzmi okrzyk wojenny 
w „Rapellu“ p. Lokroy. Pyta on : 
Przeciw komu to dopuścić się miał 

Schnebele zdrady? Przeciw Niemcom! 
Francuz zdradza Niemcy ! To rzeczywi
ście coś oryginalnego. Schnebele prze
cież czuwał nad ruchami wojsk niemie
ckich i zdawał sprawozdanie rządowi 
swemu. Było to przecież jego obowią
zkiem. Czyż Francuz ma być pociąga
nym przed forum sądu niemieckiego za 
to, co uczynił dla Francyi? Czyż może 
być niedorzeczniejsza monstrualność?“ 

Zacytowawszy powyższe ustępy, do- 
daje korespondent: — i tak to piszą or
gana ministrów Lockroy, Graneta, Mil- 
lauda, Barthelota i Sarriena. Przebie
glej postępuje sobie — zauważa daléj 
korespondent — p. Clemenceau. Usiłuje 
on w swéj „Justice“ wystrychnąć na 
dudka księcia Bismarcka, wmawiając we 
Francuzów, że tenże został pochwycony 
na gorącym uczynku; jego podstęp wo
jenny jest jasny, ale nigdy on nie osię- 
gnie swego celu. „Jeżeli jesteśmy zde
cydowani utrzymać pokój — tak referuje 
korespondent — to dzieje się to z tego 
powodu, że chcemy uniknąć wojny, która 
tylko sprowadza nieszczęścia. Odpowie
dzialność za te nieszczęścia chciałby ksią
żę Bismarck zwalić na Francyą — oto 
jest przyczyna, dla któréj dopuści! się 
tak wielkiéj niezgrabności.“ „Lanterne“, 
to inne znów światełko Boulangera — 
prowadzi daléj swą rzecz korespondent — 
obchodzi się z ks. Bismarckiem jako ze 
straconym człowiekiem : „Znajduje się 
on na drodze, na któréj sprzątnie, jak 
kiedyś Napoleon, całą nienawiść; uważa 
się on za silnego w tém swém powsze- 
chném znienawidzeniu, które istnieje na
wet w Niemczech przeciwko niemu. Nic 
nie poradzi człowiek, jeżeli ma wszyst
kich przeciwko sobie.“ „Czyż książę 
Bismarck chce brać ca siebie odpowie
dzialność — zapytuje „Rep. française“ — 
za podstęp zaszły pod Novêant; wie 
on przecież, jak osądził Napoleon po
dobną zasadzkę pod Ettenheim ; za-



szkodził on mi — tak się wyraził — 
tylko w opinii publicznej a nie przy
niósł mi żadnej korzyści politycznćj.“ 
„National“ znów pisze : „Nie Schnebe
lego chce kanclerz powołać przed kratki 
sądowe, chciałby on mieć proces, ażeby 
przezeń skompromitować szefa armii fran- 
cuskićj.“ „I toć to jest właśnie — woła 
korespondent — czego się niektórzy lu
dzie bardzo lękają. Rochefort proponuje, 
ażeby wydalono wszystkich Niemców z 
Francyi.“ „Bismarck — kontynuuje ko
respondent — oskarżył wszystkich Fran
cuzów o zdradę, jakićj dopuścili się na 
Niemcach ; my zatem oświadczamy, że 
uważamy wszystkich Francuzów za zdraj
ców ojczyzny, którzy Niemców przyj
mują do służby.“ „Gdzież to Bismarck — 
zapytuje korespondent — oskarżył wszy
stkich Francuzów o zdradę? i odpowia
da, że o takie rzeczy trudno pytać Ro- 
cheforta, kiedy tenże tak daleko posuwa 
się w swym bezwstydzie, że donosi, iż 
innych jeszcze urzędników francuskich po
chwycono za granicą w ten sam sposób, co 
Schnebelego. P. Nicot z „France“ popiera 
propozycyą Rocheforta i pisze: „Czegóż żą
dają nasi współbracia, czegóż my żąda
my? Nie chcemy wypędzać Niemców 
gromadnie, ogłośmy ich banitami w na
szym kraju; wyrzućmy na ulicę Teuto- 
nów, których mamy u siebie jako kasye- 
rów i sługi, nie kupujmy nic u kupców, 
którzy u nas zareńskie sprzedawają ar
tykuły; nie wstępujmy do lokali, gdzie 
się pije piwo niemieckie.“ — „I ten to 
zysk — zauważa korespondent — mieni 
dziennik „France“ godnością i materyal- 
nym interesem Francyi; otóż będziemy 
mieli wkrótce zachodnie Chiny, skoro 
tylko spełni się wola Rocheforta, Nicota 
i Boulangera.“

Podaliśmy to obszerniejsze sprawo
zdanie wedle relacyi korespondenta 
„Koeln. Ztg.“, ażeby czytelnicy poznali 
prawdziwy stan rzeczy, jaki się obecnie 
wytworzył w stosunkach francusko-nie- 
mieckich po aresztowaniu Schnebelego. 
Tego bezsilnego szamotania się prasy 
francuskiej nikt nie może pochwalić, ale 
korespondent „Koeln. Ztg.“ wie może 
lepiéj od innych, że wypadek taki, jak 
aresztowanie Schnebelego, musiał w na
rodzie tak zapalnym, jak francuski, wy
wołać podobne usposobienie? Pocóż ko
respondent dziś jeszcze drażni i kładzie 
rękę w to gniazdo szerszeni, wiedząc o 
tern dobrze, że wściekłość będzie jeszcze 
większa ? Dziś, mimo pewnego uspokojenia 
rozdrażnionych umysłów, trudno przesą- 
dać, jaki obrót weźmie sprawa Schnebe
lego, ale obawiać się potrzeba, aby to 
nękanie i ta podjazdowa wojna orga
nów, jak „Koeln. Ztg.“, nie przybrała 
większych rozmiarów i nie odbiła się 
echem w takich organach, jak „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ i innych tego samego au
toramentu.

Nadeszłe dziś z wszystkich stolic eu
ropejskich doniesienia zapowiadają rychłe 
i pokojowe załatwienie sprawy Schnebe
lego. Jak zaręcza telegram „Berliner 
Tageblatt,“ uspokoiła się zupełnie ludność 
Paryża. Przyczyniła się do tego w zna- 
cznćj mierze rozmowa, jaką ministrowie 
mieli z paryskimi dziennikarzami, którzy 
dzisiaj nawołują do spokoju. Na nara
dzie ministeryalnej, która odbyła się w 
dniu wczorajszym, miał minister Flourens, 
jak się spodziewano, zakomunikować po-

Dzień 29 sierpnia.

Międzyrzecz i Btgedaica.
-------------------------

Ustęp wyjęty z dzieła p. t. „Bitwy i 
potyczki w r. 1831 stoczone przez 
wojska polskie.“ Dzieło to wyjdzie 
wkrótce staraniem i nakładem K. Ko- 

złoruskiego.
Zawadzki i Sczaniecki stanąwszy o 

świcie dnia 29 sierpnia w obozie Ramo
riny, otrzymali rozkaz, ażeby natychmiast 
wrócili do Łukowa, zkąd byli przyszli: 
pierwszy z brygadą swoją pieszą i czte
rema działami, drugi z konnicą swoją. 
Za nimi miał ruszyć cały korpus Ra
moriny, gdy od Międzyrzecza1) zagrzmią 
działa.

Około szóstej godziny z rana Konar
ski na czele dwóch batalionów z brygady 
Dąbrowskiego, siedmiu szwadronów dru
giego pułku ułanów i legii Nadwiślań
skiej z czterema pieszemi działami lekkiej 
bateryi Lewandowskiego ruszył był pła- 
skowzgórzem Zamaciejowickiem na szosę.

Oddział ten przeszedł pusty lasek 
Grochówki i ukazaniem się wygnał z 
Krzewicy ostatni ogon Rosena; ale do
tarłszy o strzał działowy od Międzyrze
cza około ósmćj godziny z rana, powitany 
został salwami artyleryi rosyjskiej.

Na doczekaniu pukając z swojej pół
bateryi, Konarski z towarzyszącym mu z 
polecenia Gawrońskiego szefem sztabu 
jazdy podjechał nad wyższy brzeg paro
wu Piszczanki i ztąd w przedłużeniu do
strzegł liczne bataliony w kolumnach, za 
kilkoma grającemi już bateryami. Bez 
zwłoki do dowódzcy korpusowego odsyła 
z tą niespodzianką majora kwatermi
strzostwa Rzątkowskiego, a sam, jak

ł) Międzyrzecz, miasteczko, przy spływie Cny 
z Krzną, około 8 mil na zachód-południe Brześcia 
litewskiego, na bitym trakcie siedleckim; — Ro
goźnica, wieś, o milę na wschód-północ od Między
rzecza. na tymże trakcie.

myślny rezultat w tćj sprawie. Nadeszłe 
do Wiednia telegramy jednozgodnie za
powiadają rychłe wypuszczenie Schnebe
lego na wolność; zostanie on wydany 
Francyi, gdzie będzie mu proces wy
toczony. _______________

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 28 kwietnia.
Przy stole ministeryalnym: Puttkamer, 

dr. Lucins.
Nadszedł do Izby układ państwa, doty

czący dalszej administracyi księstw Waldeku 
i Pyrmontu.

Izba przystępuje do drugiego czytania pro
jektu, dotyczącego wypłacania subwencyi pań
stwowych na rzecz prowincyonalnych kas za
siłkowych w prowincyi nadreńskiej, celem pod
niesienia kredytu nieruchomości.

Poseł baron Erffa (kons.) występuje 
w obronie projektu, dowodząc zarazem, że 
w prowincyach nadreńskich lichwiarze bardzo 
niszczą rolników. Przemawia także poseł za 
ograniczeniem poręki w Spółkach pożyczko
wych, opartych na ustawie z dnia 4 lipca 
1868 r.

Poseł Kfrrber (wolnokons.) nie sądzi, aby 
ta ustawa mogła dopomódz rolnictwu; jest to 
tylko paliatywa, nie stojąca w żadnym sto
sunku do opłakanych stosunków rolników nad
reńskich. Mimo to będzie poseł głosował za 
projektem, ponieważ nie chce nawet najmniej
szej pomocy odmówić rolnictwu.

Poseł Rosenberg (wolnokon.) przemawia 
także za projektem.

Poseł dr. Arendt (wolnokons.) jest prze
ciw projektowi. Jedynie zmiana waluty może 
dopomódz rolnictwu. Chwilowo nie będzie po
seł dotykał sprawy bimetalizmu, którą wkrótce 
niewątpliwie będzie się trzeba zająć. W końcu 
oświadcza się poseł także za ograniczeniem 
poręki w kasach pożyczkowych.

Poseł Mooren (centr.) uprasza o przy
jęcie projektu w interesie uciśnionego rolnictwa, 
a następnie także występuje przeciw nieogra
niczonej poręce w kasach pożyczkowych.

Poseł dr. Meyer z Wrocławia (wolnom.) 
Uważam za rzecz obojętną, czy ta ustawa 
przyjętą zostanie, czy nie; chodzi przecież 
tylko o mały zasiłek przeznaczony dla poszcze
gólnych kas zasiłkowych. Nie jestem za tern — 
mówił poseł — aby z kas zasiłkowych wy
płacano wsparcie osobom zrujnowanym przez 
lichwę, pieniądze z kas oszczędności należy 
się wydzielać ludziom pewnym pod względem 
majątkowym i moralnym. Co do solidarnej 
odpowiedzialności w spółkach pożyczkowych, 
to zgodziłbym się pod pewnemi warunkami 
na ograniczenie poręki. W końcu wywodzi 
poseł, że cła zbożowe szkodzą rolnictwu.

Poseł Eynern (nar. lib.) przemawia 
przeciw projektowi, twierdząc, że byłoby le
piej dla prowincyi nadreńskiej, gdyby sama 
o sobie radziła. Dobrodziejstw ze strony 
państwa nie potrzebujemy, a dobrodziejstwem 
byłoby wyznaczenie dla prowincyi 750,000 
marek.

Poseł hr. Limburg (kons.) wnosi po 
oświadczeniu preopinanta, aby projekt jeszcze 
raz przekazano komisyi, na co się też Izba 
zgodziła.

Nad petycyą W. Lehmanna z Pankowa, 
dotyczącą wychowania dzieci ociemniałych, 
przechodzi Izba do porządku obrad.

Przyszłe posiedzenie w piątek. Na po
rządku obrad: więzienia kantonalne w pro
wincyi nadreńskiej i petycye.

może, najoptyczniej amfiteatruje swoją 
komendę, w asekuracyi bezsilnej czwórki 
sześciofuntówek.

Pochód i rozwijanie się wojska nie
przyjacielskiego odbywały się z niezmier- 
nemi przeszkodami.

Jeografia, mówi Mierosławski, i topo
grafia okolicy międzyrzeckiój, tłómacząc to 
zatkanie się całego 6 korpusu przy bibu- 
lastym spływie Cny do Krzny, zwiasto
wały nam raptem ostatnią szansę wiel
kiego zwycięztwa, jakiem jeszcze mo
gliśmy przechylić na naszę stronę los ca
łej kampanii.

Pierwszy posiłek dla Konarskiego, 
jaki się Prądzyńskiemu w pogotowiu na
winął, była drobna kolumna Kruszewskie
go, złożona z jednego batalionu i trzech 
szwadronów pułku Ordynackiego, a już 
wyprawiona do Łukowa. Prądzyński od
wiódł ją zaraz doliną Krzny przez Krzy- 
moszyce do Tulitowa i Rzeczycy, na pra
we skrzydło walczącej awangardy, ale 
nie pomyślał jeszcze o odwołaniu powa- 
żnój siły Zawadzkiego z drogi łukowskiej 
na prawe skrzydło Kruszewskiego, dla 
zaparcia nieprzyjacielowi południowego 
wylotu Międzyrzecza.

Niebawem ruszył się korpus Ramori- 
ny ku szosie. Pod Krzewicą spotkał 
majora Rzątkowskiego i dwóch jeszcze 
oficerów tuż za nim pędzących z donie
sieniem o widocznem zabieraniu się całe
go korpusu rosyjskiego do wytrzymania 
walnej bitwy pod Międzyrzeczem, a z na- 
tarczywem wzywaniem posiłków.

Wobec tego położenia rzeczy zatrzy
mał Prądzyński pod Tłuścem sztabowców 
i wygłosił następujący plan:

„Z Konarskim i półdywizą Sierawskie- 
go, w których Rosenowi widzieć się bę
dzie tylko oddział obserwacyjnie pościgo
wy, będę się starał zabawić i przytrzy
mać jak najdłużej nieprzyjaciela pod 
Międzyrzeczem; tymczasem jenerał (Ra- 
morino) na czele całej reszty korpusu 
przyspieszonym krokiem, opuszczając szo
sę, z Tłuśca na Manie dosiężesz załamu 
szosy pod Rogoźnicą, rozbijesz, cokolwiek

Z rozpraw Izby Panów.
Berlin, 28 kwietnia.

Przy stole ministeryalnym : dr. Friedberg, 
Biitticher, dr. Lncins.

Nowelę do ustawy, dotyczącćj ordynacyi 
kosztów sądowych, przyjęto bez dyskusyi, a 
następnie przyjęto także bez zmian w formie 
przez Izbę poselską uchwalony projekt, dotyczący 
organizacyi stowarzyszeń zawodowych dla oka- 
leczałych robotników i pomocników, pracują
cych w gospodarstwie rólnem i leśnem.

Następnie przyjęto także bez dyskusyi 
ustawę, dotyczącą podziału i sądowej sprze
daży nieruchomości w obrębie prawa reń
skiego.

Po załatwieniu tych spraw odroczono po
siedzenie do soboty. Na porządku obrad : 
Ustawa, dotycząca opłat na szkoły ludowe.

i klasztory. Te tylko ozdobniejszego nie
co wymagają ustrojenia.

Ulica Dietla powstaje po obu stro
nach dawnego szerokiego przekopu, zwa
nego Starą Wisłą. Przekop ten, oddzie
lający w prostej linii od zachodu na 
wschód idącćj Kaźmierz od Stradomia, 
zasypanym już został zupełnie i zamie
niony w ozdobny pas ogrodowy. Po obu 
jego stronach wytknięto szerokie ulice, 
z których północna połać od strony Stra
domia w znacznej części już wybudowa
na. W innych częściach ulicy rozpoczyna 
się właśnie w tej chwili bardzo ożywiony 
ruch budowlany. Rozmiary powstających 
tu budowli stosować się muszą do wiel
kiego zarysu całej ulicy i wykonują się 
z tego powodu pod ścisłym nadzorem bu
downictwa miejskiego. Będzie to rodzaj 
bulwaru, więcój może kaźmierskiego, niż 
krakowskiego, bo większą część powsta
jących tu kamienic stawiają zamożni 
Izraelici, ale dość okazałego, szczególnie 
zaś rozmiarami swemi imponującego.

We wspomnianej już nowej dzielnicy 
miasta, powstającej między wschodnią czę
ścią linii otaczającej planty a wschodnim 
końcem ulicy Dietla, wytknięte już wszy
stkie ulice, a jedna z nich, ulica św. Se- 
bestyana, prawie cała zabudowana, od
znacza się bardzo gustownie wystawio- 
nemi domami i kilku ładnemi wiłami z 
ogrodowem otoczeniem. W całój tej 
dzielnicy zabierają się w tćj chwili tak 
gorliwie do dalszych budowli, jakby już 
w tym roku cała miała być skończną.

Z Zaniślem, po stronie Wawelu, do 
którego dotąd tylko na łodziach można 
się było dostać, zyska teraz Kraków 
naraz dwie wygodne komunikacye. In- 
żynierya wojskowa wystawiła — jak już 
donosiliśmy — w chwili dopełniania w 
Austryi uzbrojeń i innych przysposobień 
pogotowia wojennego, most na Rybakach, 
zaraz za zamkiem na Wawelu, teraz ro
śnie już w oczach świeżo powstający most 
drugi pod kolej okalającą miasto i pro
wadzącą do dworca kolei transwersalnej 
na Podgórzu. Most ten będzie tak zbu
dowany, że służyć będzie zarazem dla 
przewózek konnych i dla pieszych.

Spowoduje to niezawodnie znów ry
chłe powstanie nowej dzielnicy zawiślań- 
skiej, która, mając ważne położenie dla 
handlu Krakowa, zacznie się niezawodnie 
spiesznie rozwijać.

Rośnie więc Kraków w zabudowania, 
jak w ludność. Pytanie tylko, czy poby
towi licznych gości zakordonowych, przy
bywających do Krakowa na pomieszka
nie i przyczyniających się do jego zamo
żności i wzrost, nie stanie teraz na za
wadzie zamierzony w Rosyi nowy ukaz 
paszportowy. Rozporządzenie to w połą
czeniu ze spadkiem kursu rubla utrudnić 
może znacznie dłuższe przebywanie tych 
gości w Krakowie.

Plac wystawy przeniesionym został 
ostatecznie na błonia, gdzie się łatwiej 
ze wszystkićm rozpatrzeć. Roboty około 
budynków i zakładów ogrodowych, jakie 
je otaczać mają, już się rozpoczęły i mają 
być spiesznie wykończone. Dla wystawy 
sztuk pięknych zaniechano budowy oso
bnego pawilonu, któryby koszta niepo
miernie powiększał. Wystawa ta odbę
dzie się w Sukiennicach, gdzie komiteto
wi wystawy odstępuje na czas do tego 
potrzebny, sal swoich Towarzystwo zachę
ty sztuk pięknych.

Dla następcy tronu, oddającemu się z

Soresponfleneye luryera Pozł.
Kraltów 26 kwietnia

(Ruch budowlany. — Dyplom honorowy dla na
stępcy tronu).

(□) Z pierwszóm pojawieniem się ła
godniejszego powietrza wiosennego wszczął 
się w Krakowie znów ożywiony ruch bu
dowlany. Skupia on się głównie w trzech 
stronach miasta: na linii okalającej plan- 
tacye od strony przedmieść; na Nowej 
ulicy Dietla i we wschodniej części mia
sta za plantami, gdzie powstaje na osu
szonych teraz obszarach cała nowa dziel
nica miasta.

Na linii, okalającej plantacye od stro
ny przedmieść, powstało już dawnićj po 
stronie zachodniej dużo okazałych kamie
nic prywatnych, między niemi ładnie nie
dawno przebudowany dom ministra Du
najewskiego, powstanie zaś kilku nowych 
przygotowuje się na rok bieżący. Na 
północnym łuku pomienionćj linii zaczy
nają się już coraz bardziej wyrównywać 
kamienice prywatne z ładnym gmachem 
ubezpieczeń i wspanialszym jeszcze gma
chem Szkoły sztuk pięknych, a w tym 
roku powstaje nowy szereg domów na 
przestrzeni od hotelu Lwowskiego do uli
cy Lubicz, prowadzącej do dworca kolei 
żelaznćj. Obok ładnej, w pałacowym stylu 
wybudowanej kamienicy fotografa, radzcy 
miejskiego Rzewuskiego, leżącej na wscho
dniej części linii, którą się zajmujemy, 
powstało już w przeszłym roku kilka ła
dnych gmachów, w tym roku widać już 
ożywione przygotowania do nowych bu
dowli. Część tę zdobi już imponujący 
gmach straży ogniowej, wybudowany je
szcze za czasów Zyblikiewicza, teraz 
przybędzie nowa wielka ozdoba tej czę
ści, kolosalny nowy dom pocztowy, pod 
który kładą już fundamenta. Część tej 
linii spuszczająca się ztąd ku Strado- 
miowi, zwana ulicą św. Gertrudy, cała 
już wykończona, odznacza się bardzo 
wdzięcznym pozorem swych domów.

Otoczenie więc plant od strony ze
wnętrznej nabędzie niezadługo pozoru 
prawdziwie wielkomiejskiego, szkoda tyl
ko, że po drugiej ich stronie, stykającej 
się z miastem, nie pozostawiono przy za
kładaniu ich stósowego miejsca na ulicę 
objazdową. Tu wychylają się na planty 
tylne strony domów, niektóre już teraz 
stosownie do spacerowego otoczenia ozdo
bione, ale wiele innych występuje jeszcze 
w7 szacie zaniedbanej. Mniej rażącemi są 
mury otaczające przyległe ogrody, kościoły

tam napotkasz, i en masse zawrócisz się 
lewem naprzód na Międzyrzecz. Skoro 
w tym zawrocie dojdziesz do Wysokiego, 
ja zrobię w lewo i przyjdę ci podać rę
kę między Piszczanką a Wysokiem; 
wtedy z całego półkoliska, godząc w za
łam szosy, przez oba półmieścia (Między
rzecz i Piszczanka) naprzemy otoczonego 
nieprzyjaciela do grobli Stołpna. Jeżeli
by chciał się przerżnąć do Rogoźnicy 
przez Wysokie, to całego rzućmy na ba
gna Krzny, a tak czy owak zmusimy 
go do złożenia broni, chyba, że spo
strzegłszy się na czas, umknie przed do
konaniem naszego manewru.“

Dwaj wodzowie, Ramorino i Prądzyń
ski, rozstali się w lasku pod Żabcami, 
szczęściem jeszcze, że wobec poddowódz- 
ców, mających pod komendą Ramoriny 
wykonać zachód przez Manie do Rogo- 
źny; tak, że instrukcyą ogólną odebra
wszy z ust kwatermistrza jeneralnego, 
dla ropoczęcia ruchu nie potrzebowali 
czekać pozwolenia jenerała korpusowego. 
Jakoż Sznajde, zjawiając się pierwszy na 
czele drugiego pułku szaserów, dywizyo- 
nu karabinierów i trzeciego pułku uła
nów z konną bateryą Jaszewskiego, z 
Żabców skręcił zaraz na lewo, przez fol
wark Hałasy do Maniów, wytykając nie
odwołalną drogę wszystkim następnym 
szczeblom korpusowej kolumny.

Sierawski z Dąbrowskim, dopełniający 
awangardę na czele wiadomej brygady 
pieszćj i reszty bateryi Lewandowskiego, 
zabrani zostali przez Prądzyńskiego w po
siłek Konarskiemu po szosie.

Cała reszta korpusu, to jest dywizya 
piesza Bielińskiego z bateryą Frelicha, a 
brygada konna Gawrońskiego z bateryą 
Turskiego, zdwajając krok, zboczyła za 
Sznajdem przez Manie do Rogoźnicy.

Zaraz po rozstaniu się obu wodzów, 
zaledwie kolumna zabiegająca przedefilo
wała przez Żabno, Ramorino, nie zdając 
nikomu jej przewództwa, z samym po
cztem swoich Francuzów zawrócił się ni
by tylko na obiadową przekąskę do 
Tłuśca i położył się spać z poleceniem,

zamiłowaniem i niezwykłym skutkiem 
naukom przyrodniczym, przygotowuje Uni
wersytet Jagielloński honorowy dyplom 
doktorski, który mu za przybyciem do 
Krakowa uroczyście wręczonym zostanie.

ZIEMIE POLSKIE.
* „W a r s z. D n i e w n i k“ donosi: 

Wczoraj, 27 b. m. wyjechał rannym po
ciągiem do Petersburga kurator okręgu 
naukowego, radzca tajny Apuchtin. Jak 
słyszeliśmy, p. kurator pozostanie w sto
licy blisko przez miesiąc i przyjmie u- 
czestnictwo w posiedzeniach jednej z ko- 
misyi, rozstrzygających kwestye dotyczące 
interesów szkoły ludowej.

— Władze warszawskie ogra
niczyły znacznie liczbę certyfikatów, wy
dawanych robotnikom zagranicznym; ro
botnicy zagraniczni, nie mający stałego 
na dłuższy czas zatrudnienia, mają zostać 
z kraju wydaleni.

NIEMCY.
* Berlin, 28 kwietnia. Dla czego 

narodowi liberałowie głosowali mimo po
gróżki księcia kanclerza przeciwko usta
wie kościelnćj ? — pyta „Germania“ i 
podaje następujące rozwiązanie zagadki: 
Oto przedewszystkiem, gdy w przyszłości 
trzeba będzie podjąć na nowo walkę kul- 
turną, stronnictwo narodowo - liberalne 
przedstawiać będzie „niewzruszoną falan
gę,“ która nigdy nie zaparła się zasady 
kultura ej. Nadto było zadaniem narodo
wych liberałów i wstrzymujących się 
od głosowania wolno - konserwatywnych 
„wzmocnić kanclerzowi tyły“ przeciwko 
Rzymowi, ażeby książę Bismarck w da
nym razie mógł powiedzieć, iż absolutnie 
w ustępstwach swych dalej postąpić nie 
może. W obec takiej taktyki godzi się 
stwierdzić, że nawet tacy konserwatyści, 
którym nie podoba się zachowanie naro
dowych liberałów, nie uważają przebiegu 
kwestyi kościelno-politycznej za zupełnie 
skończoną, lecz czynią wszystko zawisłem 
od osoby obecnego Papieża i od polity
cznych usług Kościoła!

— Jak dzienniki katoli
ckie donoszą, wyjadą niebawem z Ba- 
waryi pierwsi misjonarze katoliccy do 
Afryki Zachodniej. Przed kilku tygodnia
mi polecił dr. Peters, dyrektor Towarzy
stwa Zachodnio-afrykańskiego, swemu za
stępcy, baronowi Gravenreuth, aby w tej 
sprawie zawiązał specyalne układy, które 
się też zakończyły pomyślnie. Instytut 
misyjny w Reichenbachu i jego filia pod 
Furkenjeldem przygotowują już od 2 lat 
około 30 ludzi dobrej woli, którzy zaopa
trzeni będą we wszystko, co zdolne im 
ułatwić pracę w owych dzikich, dotąd 
niezbadanych okolicach; za dwa lub trzy 
miesiące »a», się dwóch lub trzech kapła
nów w towarzystwie 12 braci do Arrysi, 
a późniój pójdą w ich ślady inni.

— Nominacyą barona Leon- 
r o d a na bawarskiego ministra sprawie
dliwości uważają powszechnie jako dalszy 
krok w kierunku konserwatywnym. Mo
nachijski korespondent „Germanii“ taką 
podaje charakterystykę nowego ministra: 
„Baron Leonrod jest dobrym katolikiem; 
jego dotychczasowe stanowisko polityczne 
nie było dość wyraźne, należał on do 
stronnictwa umiarkowanego, skłaniać się 
atoli będzie bardziej do prawicy, aniżeli 
do lewicy. Jest on arystokratą od stóp 
do głów w najlepszem znaczeniu tego

ażeby go nie budzić przed powrotem Za
wadzkiego, nie objętego wcale w dzisiej
szym planie bitwy.

O godzinie dziesiątśj z rana podszef 
sztabu Valentin przyprowadza Konar
skiemu w drugą linię pod żywym ogniem 
bateryi Szuszeryna, cztery bataliony Dą
browskiego, a pierwsza linia dopełnia 
sześcioma konnemi działami Lewando
wskiego.

W tej samój chwili Kruszewski, przy
bywając pod Tulitów z trzema swemi 
szwadronami, stanął w rezerwie za takąż 
ilością szwadronów legii nadwiślańskiej, 
która nie mało już straciła koni w ciężkiej 
asekuracyi przy czterech pierwotnych dzia
łach Konarskiego; ale widać, że nie wie
dział, gdzie podziać swój batalion piechoty, 
zbyteczny do frontowego ataku, /a do 
obejścia Międzyrzecza od grobli Słopna 
przez błota Cny wcale niedostateczny. 
Garstka piesza Kruszewskiego, zapomnia
na pod Rzeczycą w rosochach Cny i 
Krzny, do niczego tedy przez dzień cały 
użytą być nie miała.

Dwa bataliony Konarskiego ujadały 
się bez żadnego skutku z tyralierami Go- 
łowina przez rozległe bagna, rozmoczone z 
spływu Krzny, Cny i przedmiejskiego 
kanału.

Bliżej szosy wyniosłość pola pozwoliła 
czas jakiś słabej artyleryi naszej wytrzy
mywać z mierną stratą ludzi i koni, choć 
znacznie i liczbą i wagomirem przema- 
gające salwy nieprzyjaciela. Przybycie 
sześciu dział świeżych po naszój stronie 
o wiele nie zrównoważyło ognia, gdyż 
wtedy Suszeryn kazał odprzodkować dru
gie półbateryi pozycyjnej i na dziesięć 
naszych sześciofuntowych wystawił dwa
naście armat dwunastofuntowych i dwa
naście jednorogów.

Konarski przesadzał się z nieprzyjacie
lem to w celowaniu, to w optyeznóm 
mnożeniu sekcyi na półbaterye tak szyb- 
kiem i trafnem ich przedstawianiem, że 
przez dzień cały potrafił Suszerynowi za
prószyć oczy li temi dziesięcioma, a na
reszcie ośmioma pukawkami.

Wyczekując flankowego zabiegu Ra
moriny, nie było co robić z piechotą i 
kawaleryą, biernie wystawionemi na rza
dko przerywany grad kul artyleryi ro
syjskiej.

Obracając się powoli z zachodu na 
północ, ażeby w danej chwili podać lewe 
ramię temu zabiegowi, trafiliśmy szczę
ściem na długi parów, przedłużający krzy
wo ku północy półmieście Piszczanki, w 
którym Dąbrowski zwysoczył prawie całą 
swoję piechotę.

Drugi pułk ułanów oddaleniem także 
potrafił ochronić się od szkód bezpła
tnych ; ale luzując się stoicznie na nago- 
wyniosłem polu w asekuracyi dział, które 
na miarę swojej niższości kalibrowej mu- 
siały zbliżać się do nieprzyjacielskich, 
legia nadwiślańska i piąty pułk ułanów 
ciężko popamiętały tę całodzienną łaźnią, 
z łaski ramorińskiej poręki.

Nieprzyjaciel po dwa razy przybrał 
postawę zaczepną, dwoma batalionami 
jegrów wypadając z półmieścia Pi
szczanki po drogach do Maniów i do fol
warku Hałasy. Jednakże za każdym ra
zem dość było wysypania się z parowu 
tyralierów Dąbrowskiego i pomiernój strze
laniny, ażeby go wepchnąć napowrót mię
dzy zabudowania.

Na przeciwległym krańcu bojowiska, 
pod Tulitowem, jałowa alternatywa po
suwania się i cofania liniowych tyralie
rów rosyjskich nie dawało przez błota ża
dnego przystępu kolumnom wobec dwóch 
batalionów Konarskiego.

Było już po godzinie drugiej, gdy 
działa odezwały się od strony Rogoźnicy, 
gdzie nieprzyjaciel miał być oskrzydlony. 
Na ten złowieszczy odgłos struchleli je
nerałowie rosyjscy, Rosen, Gołowin i 
Szuszeryn.

Szuszeryn począł sekcyami od lewego 
zagaszać swój ogień, kazał zaprzodkować 
i formować się działom w marszową ko
lumnę na szosie, pod zasłoną trzecićj wy
cieczki batalionów jegierskich z Pi
szczanki przeciw brygadzie Dąbrowskie
go ; ale odwrotne czoło tego pociągu za-



słowa, w pożyciu nadzwyczaj miły i 
uprzejmy. Jednolitość bawarskiego mini
sterstwa została, jak się zdaje, wystawiona 
na szwank przez jego nominacyą. Nie 
omylimy się zapewne przypuszczając, że 
wybór p. Leonroda wyszedł raczej z ini- 
cyatywy ks. rejenta, aniżeli z propozycji 
rady ministeryalnej. Jeżeli tak jest w 
rzeczywistości, natenczas nominacya jego 
oznaczałaby niezawodnie początek nowej 
ery w Bawaryi. Jego sprawiedliwość 
zjedna mu niezewodnie trwałą sympatyą 
całego personału wydziału sprawiedli
wości“.

— Nowo mianowany nuncyusz 
monach ijski Don Felio Ludwik 
Buffo Scilla urodził się 6 kwietnia 1840 
r., pochodzi ze starej, znakomitej i bo
gatej rodziny neapolitańskiej, która pozo
stała wierną dynastyi burbońskiej — i 
dotąd poświęcał się wyłącznie pasterstwu 
dusz. W r. 1877 został mianowany Arcy
biskupem Chieti. Do polityki nie mięszał 
się dotąd wcale i nie był też używany do 
żadnych posług dyplomatycznych.

— Około 5000 nowych pety 
cyi nadesłano do parlamentu, z których 
prawie 600 jest wymierzonych przeciw 
sztucznemu masłu,

— Niemiecki ambasador 
przy dworze petersburskim, jenerał 
Schweinitz, wyjechał wczoraj do 
Petersburga.

— Gospodarze mniejsi z po
wiatu kożuchowskiego na Śląsku udali 
się do sejmu z petycyą, w której się 
żalą, że posiedziciele większych posiadło
ści, zakupujący mniejsze^gospodarstwa lub 
części ich, nie opłacają z tego nabytku 
podatków na szkołę. Komisya sejmu pru
skiego przekazała tę sprawę rządowi 
jako materyał do ustawy szkolnej, którą 
się rząd zająć zamierza.

— Członkiem Izby panów 
mianował monarcha burmistrza Tamms’a 
z Stralsundu.

— Większość parlamentar
nej komisyi budżetowej oświadczyła 
się dziś za przedłużeniem służbowego 
czasu kawaleryi. Dotychczas wstępo
wali ci rekruci do służby w pierwszych 
dniach listopada, odtąd z dniem 1 pa 
ździernika stawić się będą musieli.

— Budżetowa komisya roz
poczęła dziś obrady nad etatem do
datkowym. Wydatki przeznaczone na 
z dniem 1 kwietnia r. b. powiększoną ar
mią potwierdzono podług projektu.

— Elberfeld. Przed tutejszą Izbą 
karną sądu ziemiańskizgo stanęło onegdaj 
siedmiu tutejszych socyalno-demokratów, 
oskarżonych o udział w zakazanych ze
braniach. Król, prokuratorya wniosła o 
ukaranie ich kilkomiesięcznem więzieniem, 
sąd przychylił się jednak do wywodów i 
wniosków obrońców i zwolnił podsądnych 
od winy i kary.

— S t r e j k. W Hali zawiesili one
gdaj czeladnicy mularscy robotę. Żądają 
oni za godzinę 35 fen., a majstrowie cbcą 
płacić 34 fen.

— Na porządku plenarnych 
obrad Rady związkowej są następujące 
sprawy: projekt do podatku wódczanego, 
który miał dziś przyjść pod dyskusyą, 
ale go odroczono; rewizya ustawy paten
towej ; ordynacya procederowa (sprawy 
cechowe) i projekt dotyczący zyskiwania 
lymfy zwierzęcój.

■iejsenra, praejiffita i ¡apiiaa

PomA, piątek 29 kwietnia
* Baalaslcitia urzędowo. Cesarz zamiano

wał zwyczajnego nauczyciela dr. Karola Płock a 
z gimnazyum w Bonn nauczycielem wyższym 
przy gimnazyum w Neuss.

* Nakładem drukarni „Kuryera Po
znańskiego“ wyjdzie życiorys Leona XIII 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłań 
stwa jego p. t.

Ojciec św. Leon XIII 
napisał ks. dr. A. Kantecki. Dziełko wyj
dzie za kilka miesięcy. Cena egzem
plarza 30 fen. Na 10 egzempl. 11-ty 
gratis. Prenumeratę przyjmuje Redakcya 
„Kuryera Poznańskiego.“

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej.
Z przeniesienia 479,57 marek. M. Obrębo- 
wicz ze Stęszewa 60 fen. — Razem 480,17 
marek i dwa złote pierścionki.

* Nabożeństwo majowe w kościele podo 
minikańskim będzie się zaczynało o godzinie 
6J/2 wieczorem; pierwsze w sobotę. Kazania 
będą apologietyczne (o obronie chrześciaóstwa), 
na które zwracamy uwagę. Podobneż nabo
żeństwo u Przemienienia Pańskiego będzie się 
odprawiało o godzinie 7 wieczorem. W innych 
kościołach poznańskich będą majowe nabożeń
stwa w rannych godzinach.

* W środę 27 b. m. odbyła się narada 
cechów piekarskiego, zdunowskiego, stolarskie
go i szewskiego; postanowiono jednogłośnie 
wziąć udział w uroczystości konsekracyi ks. 
Biskupa Likowskiego i to: z chorągwiami, 
światłem i w świątecznem ubraniu. Na ko
mendanta wybrano p. Marcina Andrzejewskie
go, do jego też dyspozycyi wszyscy zastosować się 
winni. Cechy, które nie były reprezentowane 
na zebraniu, prosimy o przyłączenie się do 
nas i do uchwał.

Z polecenia
Fr. Andrzejewski

Czterotygodniowy kurs gimnastyczny 
(turnieju) ma się w roku bieżącym odbyć w 
Poznaniu dla nauczycieli ludowych, będących 
w urzędzie. Bliższe szczegóły później ogło 
szone zostaną.

* Zwracamy uwagę na anons pp. Jasiń 
skiego i Ołyńskiego, którzy posiadają główny 
skład świec kościelnych z fabryki Harttunga 
i Synów w Frankfurcie nad Odrą (założonej 
w r. 1777) — i poręczają czystość wosku, 
zawartego w świecach ołtarzowych, które za
opatrzone są w markę ochronną, przedstawia 
jącą gwiazdę.

* Teatr polski w Pleszewie. Jutro dnia 
30 b. m. „Oj, ci mężczyźni!“

W niedzielę dnia 1 maja „Ulicznik pa
ryski“, „Złoty cielec“ i „mazur“.

* Teatr polski w Ostrowie. W ponie- 
działek dnia 1 maja zjeżdża Towarzystwo do 
Ostrowa i grać będzie:

We wtorek dnia 3 maja „Wicek i Wacek“, 
komedya Z. Przybylskiego.

W środę dnia 4 maja „Miód kasztelański“ 
i „Dzieciaki“.

W czwartek dnia 5 maja „Oj, ci mężczyźni!“
W sobotę dnia 7 maja „Nasi zięciowie“, 

komedya K. Zalewskiego.
W niedzielę dnia 8 maja obraz ludowy 

Anczyca „Emigracya chłopska“.
Dnia 9 maja wyjeżdża Towarzystwo do 

Krotoszyna.
* Środa. Tutejszy nauczyciel p. K r e-

tkało się oczywiście na szosowej ulicy 
dwumieścia z odwrotnem czołem parku, 
uciekającego z Wysokiego, gdzie jenerał 
Fezi usiłował odpornie zatrzymać i osadzić 
przynajmniej swoję piechotę.

Od wschodu grzmot armatni z razu 
słaby i urywany, rozmagał się postępowo 
i dopełniał bezprzerwnem rzechotaniem 
fizyliady; po godzinie trzeciej zatem 
przyszło Rosenowi zrzec się wszelkiej na
dziei ujścia przez Rogoźnicę, a pomyśleć 
o zupełnie dotąd pomijanym ratunku na 
południe przez długą, wązką a zarwaną 
groblę Stołpna, jeżeli w ogóle wojsko pol
skie nie zatka mu tego zaułkowego wylotu.

Prądzyński zmieniając teraz front od 
zachodu na północ, zakazał odpierającemu 
jegrów Dąbrowskiemu docierać do sa
mej szosy pod Wysokiem, dopóki główne 
siły Ramoriny nie zawrócą się po takowój 
od Maniów i Rogoźnicy.

Dziesięciotysięczna kolumna Ramoriny 
z Żabców boczną drogą na Hałasy i Ma
nie przebywszy las, o godzinie drugiej po 
południu poczęła wylewać się na rozległe 
pola Koszelik i Rogoźnicy.

W pochodzie tym, od czoła, do ogona 
długiej kolumny nikt nie widział Ramo
riny, dowódzcy korpusowego, ale każde 
ogniwo było spokojne, że towarzyszy in
nemu ; dopiero na wychodnem z lasu pod- 
dowódzcy poczęli się nań niespokojnie 
oglądać, ażeby otrzymać od niego szkic 
ataku. Na doczekaniu zatrzymali z 
marszowych w bojowe formujące się ko
lumny między Maniami a Koszelikami, o 
trzy staje od Rogoźnicy.

Przeczekawszy trzy kwadranse w go- 
rączkowćm wyczekiwaniu naczelnych po
leceń, i nie mogąc nareszcie, przewieść 
na sobie dłuższój bezczynności, , Gawroń
ski, Sznajde, Rychłowski, Urbański, Tur
ski, tudzież szefowie sztabów . dywizyi 
Fergup i Rzątkowski zaklinają jednogło
śnie Bielińskiego, ażeby tymczasowo, ty
tułem starszeństwa, podjął dowództwo, 
choćby z nieświadomości miał krzyżować 
plany przewodnie i narazić się na sąd 
wojenny.

Wtedy prawy ten Polak, żołnierz nie
ustraszony, taktyk dostateczny, ale mier
nej stanowczości, po niejakiem jeszcze 
wahaniu się wydaje rozporządzenie poło
wiczne, wyznać atoli trzeba, że jedyne, na 
jakie stać było jego oględność w takfał- 
szywóm położeniu.

Z dwóch ataków, po których jedno- 
czesności dopiero spodziewać się można 
było wielkich rezultatów, Bieliński naka
zuje tylko atak na klucz Rogoźnicki.

“ Do tego uderzenia przeznacza bryga
dę konną Sznajdego, pieszą Rychłowskie- 
go, pół bateryi konnśj Jaszowskiego i 
całą lekko-pieszą Frelicha; drugą zaś 
brygadę pieszą Urbańskiego, brygadę kon
ną Gawrońskiego i bateryą pozycyjną 
Turskiego z drugą półkonną zachowuje 
nietknięte między dwoma bojowiskami na 
dyspozycyą lada chwilę zjawić się przecież 
muszącego Ramoriny.

Oszczędzenie takiej rezerwy nakazy
wała bardzo godziwa wstrzemięźliwość 
podwładnego, byle dowódzca korpusowy 
nie przetrwonił momentu zawrócenia ca- 
łej kolumny przez Wysokie na, Między
rzecz; dopiero kiedy wódz nie dopisał 
domyślności namiestnika, takie unierucho
mienie jednej trzeciej korpusu spadło 
przykrym zarzutem na Bielińskiego, a 
przecież do zbytku uważny jenerał tak ży 
wo czuł ważność środkowego między Ro 
goźnicą a Międzyrzeczem ataku, że re
zerwę do takowego przeznaczoną rad był 
jeszcze zasilić pułkiem jedenastym pie
choty, trzecim ułanów i częścią bateryi 
Frelicha; zalecił przeto Sznajdemu i Ry- 
chłowskiemu, ażeby, ile możności, obywa
jąc się dzielnemi czołami swoich dwóch 
brygad, reszty wymienionćj nie wciągali 
w ogień rogoźnicki, chyba w ostate
czności.

Nareszcie Bieliński, przesadzając się 
już w podwładnych skrupułach, z obawy 
magnetycznego zadania się w bój owej 
rezerwy 'przed przybyciem odpowiedzial
nego naczelnika, całą zatrzymał pod Ma
niami, między lasem i Koszelikami 

(Dokończenie nastąpi.)

m e r, znany w szerokich kołach pszczelarz, 
otrzymał złoty medal na wjystawie pszczelni 
czej, którą w tym miesiącu w Wiedniu urzą 
dzono.

* Środa. Wieś Ruszkowo, dotychczasową 
własność p. Bóttichera, kupił na subhaście fa 
brykant p. Peisker ze Świdnicy. Ruszkowo 
obejmuje 262,07 hekt. obszaru. — Nauczy 
ciele: Rudolph w Młodzikowie, Prumbs w Pęt 
kowie i Drossel w Gieczu otrzymali z kasy 
rejencyjnej po 80 marek remuneracyi za gor
liwość w nauczaniu dzieci szkolnych języka 
niemieckiego.

Opalenica. Tutejsza cukrownia wypłaci 
za ubiegłą kampanią 9 procent dywidendy. 
Nadto każdy z dostawców ćwikły otrzyma po 
10 fen. za każdy centnar dostawionej ćwikły. 
Płacono za centnar 80 fen., teraz podniesie 
się ta cena do 90 fen. Niektórym dostawcom 
dopłaci cukrownia 6000 marek.

* Szamotuły. Powiatowa „miejscowa kasa 
chorych“ miała w 1886 r. 14,792.94 marek 
dochodu; rozchodu było 8605.19 marek; po 
zostało zatem w końcu roku zeszłego rema 
nentu 6187.75 marek.

* Śrem. W powiecie naszym są urządzo
ne gospody, wspierające ubogich podróżnych, 
a mianowicie: w Śremie, w Dolsku, Kórniku, 
Mosinie i w Książu. Od czasu urządzenia 
tych gospód znacznie zmniejszyła się liczba 
włóczących się po powiecie żebraków.

* Rawicz. Wystawę przemysłową zamie
rzają tutejsi rzemieślnicy urządzić w roku 
przyszłym.

* Rogoźno. (Emigracya). Od 1 stycznia 
do 31 marca r. b. wyniosły się z powiatu 82 
familie ze 194 osobami. Jedna z tych rodzin 
pojechała do Galicyi, reszta do Ameryki.
W pierwszym kwartale r. 1886 wyjechało do 
Ameryki 87 osób, a w 1885 r. 126 osób 
z powiatu.

* Kcynia, 27 kwietnia. Nasz czcigodny 
ks. Kuligowski opuścił ostatecznie naszę pa
rafią (9 z. m.), aby się przenieść, o półtorej 
mili ztąd na probostwo w Czeszewie, na które 
mu hr. Karol Bniński ofiarował był prezentę.
Ks. Kuligowski jest przeszło 23 lat kapłanem 
i cały ten czas spędził na pracy w tutejszej 
rozległej i licznej parafii. Były czasy, gdy 
dyrektorami tutejszego seminaryum nauczyciel
skiego bywali jeszcze księża, że Kcynia miała 
pięciu kapłanów, a oto w ostatnich latach przy
szło ks. Kuligowskiemu przez pewien czas sa
memu, a później przy jednym pomocniku dźwi
gać ciężar dnia i upalenia. Wielkie też ks.
K. położył zasługi około banku ludowego, któ
rym kierował a nadto około obrony praw szkoły 
ludowej. Toteż nie dziw, że gdy ks. K. za
powiedział swój wyjazd, żalu i żegnania się 
z nim nie było końca. Gdy nareszcie na
deszła smutna chwila rozstania się z nami, 
przewodniczący dozoru wynurzył ks. Kuligow
skiemu uczucia parafian w pięknem przemó
wieniu przed jego domem wobec zebranego nie
zliczonego tłumu wiernych, poczem ks. K. 
siadł do powozu, który hr. Bniński poń przy
słał, a za nim natychmiast ruszyło 32 powo
zów i wozów przyjaciół i parafian kcyńskich. 
Powozy otoczyło 24 jeźdźców7, po połowie z 
kcyńskiej i czeszewskiej parafii. Był to. pra
wdziwy pochód tryumfalny, na który sobie ks. 
K. zasłużył. U granicy czeszewskiej witała 
swego nowego pasterza tamtejsza parafia; je 
den parafianin przemówił wierszami a dzie 
wczęta i chłopczyki wręczyły bukiety. Przed pała
cem, w którym państwo kolatorstwo podejmowali 
swego proboszcza, zaśpiewało jeszcze kcyńskie 
Towarzystwo śpiewu kościelnego ks. K. na 
pożegnanie. Nazajutrz odprawił ks. proboszcz 
pierwsze nabożeństwo w starym, murowanym 
nieźle utrzymanym kościele, któremu tylko wie
ży, jako potrzebnego wykończenia brak a która 
była wyraźnie w planie fundatorów czy budu
jących. Dawniejszych pamiątek lub napisów 
kościół nie posiada; są tylko nowsze, a mia
nowicie po prawej stronie wielkiego ołtarza, 
mającego stary obraz św. Trójcy, jest czarna 
płyta marmurowa, poświęcona pamięci kilku 
członków rodziny Szumanów i Karolowej Li- 
beltowej. Po lewej stronie jest pomnik ku 
pamięci Karola Libelta ze stosownym napisem, 
nie wielki, ale bardzo gustowny, w stylu od
rodzenia. W górze pomnika malowany obraz 
Karola Libelta, dobrze oddający rysy znako
mitego niebożczyka. Przy wnijściu na lewo 
jest marmurowy obelisk z urną u szczytu z 
odpowiedniemi napisami ku pamięci Karola 
Libelta młodszego, który zginął 1 maja 1863 
r. pod Brdowem. — Obecnymi właścicielami 
Czeszewa są hrabiostwo Karol i Emilia z Po
tworowskich Bnińscy.

* Poseł nasz do parlamentu niemieckiego 
na okręg wyborczy chojnicko-tueholski, pan 
Adam Połczyński, ma podobno, jak pi- 
sze gazeta „N. Westpr. Mitt.“ złożyć nieba
wem mandat z powodu choroby.

* Podróżnik nasz, p. Szolc-Rogoziński, 
który, jak wiadomo, udał się na nową wy- 
prawę, otrzymał w tych dniach ofertę, mogą
cą wpłynąć bardzo korzystnie na rozszerzenie 
zakresu przedsięwziętej wycieczki. Obywatel 
z Kieleckiego, pan 8., prosząc o zatrzymanie 
do czasu swego nazwiska w tajemnicy, prze
słał p. Rogozińskiemu ofertę, iż chce należeć 
do jego wyprawy. Ofiarując swoję osobę, pan 
S. dodaje, iż w razie przyjęcia oferty, złoży 
do wspólnego rozporządzenia, bez żadnego obo
wiązku zwrotu, kapitał wyrównywający 100 
tysięcy frankom. — Propozycya uczynioną zo
stała listownie, a pan 8. oczekuje odpowiedzi 
w drodze telegraficznej, aby natychmiast, w ra
zie zgody p. Rogozińskiego, podążyć na miejsce.

* Kuryer Poranny następujące w kwestyi 
wydawania pożyczek na zastaw 
wełny w czasie jarmarku wełnia
nego czyni uwagi: „Na skutek projektu 
warszawskiego kantoru banku państwa, wysła
nego do Petersburga jeszcze w roku zeszłym, 
popartego następnie w roku bieżącym przez 
zawiadowcę magazynu i zarządzającego kanto
rem, aby na czas jarmarku wełnianego komi-

tet dyskontowy decydował na miejscu w ma
gazynie o wydawaniu pożyczek na wełnę, w 
tych dniach właśnie nastąpiła przychylna de- 
cyzya banku państwa.

Manipulacya ta będzie korzystną szczegól
niej dla niektórych fabrykantów, nabywają
cych wełny za kilkanaście tysięcy rubli a po
zostawiających ją na składzie na kilka mie
sięcy. Biorący zaliczkę w banku państwa, 
otrzymywać ją będą natychmiast na miejscu, 
a prócz tego mniejszą stopa procentowa będzie 
największą zachętą dla publiczności zmuszonej 
w roku zeszłym skutkiem wyczekiwania kilka 
dni na pożyczkę w kantorze, udawać się do 
banków prywatnych i opłacać wyższe pro
centy.

Bliższe warunki i zasady, na jakich ma 
się odbywać manipulacya zastawów w maga
zynie, mają być w tych dniach podane do bliż
szej wiadomości.“

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
Celem ukonstytuowania wydziału gospodarcze
go V zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, 
mającego się odbyć we Lwowie, zaprosił pre
zydent znaczne grono obywateli na posiedze
nie dnia 6 maja r. b. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Zurych, 26 kwietnia. Solenne nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. J. I. Kra
szewskiego odbyło się tu dziś W kościele na 
A u s s e r s h i 1 staraniem Muzeum Narodo
wego w Rapperswyl wobec 200 Polaków i 
Polek, Węgrów, Czechów, Bułgarów, Rumu
nów, Francuzów i Włochów. Kraszewski był 
członkiem Zarządu Muzealnego i wzbogacił ten 
Zakład narodowy znakomitemi darami. Wej
ście główne do kościoła ozdobione było dra- 
peryą żałobną, katafalk zielenią i kwiatami, 
oraz medalionem niebożczyka w większych roz
miarach i chorągwiami polskiemi. . Młodzież 
polska przybyła z chorągwią niesioną przez 
majora wojsk polskich, Trzcińskiego. Nabo
żeństwo odbyło się ze skupieniem ducha i po
wagą, cechującemi społeczeństwo polskie, od
dające hołd drogiej pamięci wielkiego patryoty 
i pisarza pełnego zasługi.

* Z prowincyi saskiej piszą nam: „W dniu 
24 kwietnia odbyła się w miasteczku Oster- 
wieck, u stóp Harzu, uroczystość otwarcia 
nowej misyi katolickiej, do której należy 
także spora liczba Polaków. Niestety brak 
w Osterwieck i katolickiego kościoła i kato 
lickiej szkoły, a ponieważ szczupła garstka 
katolików miejscowych składa się po większej 
części z robotników, więc samym trudno bę
dzie podołać zadaniu. Uwzględniając to smu 
tne położenie katolików w Osterwieck, du 
chowieństwo pobliskiego Badersleben wystoso 
wało odezwę do wszystkich katolików, pro 
sząc o skromne datki, a ponieważ pomiędzy 
katolikami w Osterwieck znajdują się także 
Polacy, przeto polecono mi zapukać i do serc 
polskich z prośbą o wsparcie. Składki prze
syłać można na ręce ks. proboszcza Wächtern 
w Badersleben, lub ks. wikarego Freilmrga 
w Osterwieck, a mam nadzieję, że i Wasze 
pismo nie odmówi w tćj sprawie pośrednictwa. 
Wszystkie pisma polskie upraszam o powtó
rzenie tych słów kilku.“

Stosownie do życzenia wyrażonego w po 
wyższej korespondencyi oświadczamy gotowość 
przyjmowania datków, które należy przesyłać 
pod adresem ekspedycyi, sądzimy atoli, że 
najpraktyczniej będzie odnieść się bezpośrednio 
do wspomnianych w korespondencyi du 
chownych.

Wielki tydzień w Rzymie. Zjazd cudzo
ziemców na święta Wielkanocne do Rzymu 
był w tym roku nader liczny. Wszystkie ho
tele były przepełnione gośćmi wszelkiej naro
dowości. W Watykanie jednak i w tym roku 
nie było prześwietnych owych uroczystości 
wielkotygodniowych i wielkanocnych, jakie 
Pius IX zwykł był celebrować w kaplicy 
Sykstyńskiej, już nawet po upadku świeckiej 
władzy papieskiej. Zwykłe tylko wielkotygo
dniowe nabożeństwa odbywały się po wszy
stkich kościołach, a w patryarchalnych bazy
likach, u św. Piotra, u św. Jana Lateraneń- 
skiego i u Najświętszej Panny Większej, wy
konywane było Miserere wielkich mistrzów. 
Po nabożeństwie ciemności następowało u św. 
Piotra w Wielką Środę, Wielki Czwartek i 
Piątek, błogosławieństwo wielkiemi relikwiami, 
które jeden z kanoników wynosił na górny 
wewnętrzny krużganek, pod kopułą istniejący, 
i z tamtąd żegnał niemi lud. Relikwie te, 
które we Wielki tydzień jedynie z dołu, z da
leka widzieć można, są w liczbie trzech: jest 
to żeleźce włóczni, którem przebito bok 'Zba
wiciela; dwa ogromne kawały drzewa prawdzi
wego krzyża, krzyż także tworzące, i chustka 
św. Weroniki, na której się wypiętnowały 
rysy Chrystusa Pana. Przed najświętszemi 
temi relikwiami, przez cesarzową św. Helenę 
przywiezionemi z Jerozolimy, gdzie je ucznio
wie Pańscy i ich następcy troskliwie przecho
wywali, tłumy padają na kolana, gdy je prałat 
przy blasku kilku świec, wśród ciemności 
olbrzymiej świątyni, z wysoka pokazuje. W ba
zylice zaś św. Krzyża oglądać także można 
w Wielki Piątek, podobnież na górnym kru
żganku, inną część prawdziwego krzyża, zło
żoną tam przez św. Helenę, część tablicy w 
trzech językach: po hebrajsku, łacinie i gre
cku, która była przybita nad głową Boga 
Człowieka, jeden z gwoździ męki Pańskiej, 
kilka cierni z cierniowćj korony i palec św. 
Tomasza, którym się dotknął boku zmartwych
wstałego Zbawiciela. U św. Praksedy czczony 
jest marmurowy słup, do którego Chrystus 
Pan uwiązany był podczas biczowania.

* Grób przedhistoryczny odkopano w Dy- 
menion pod Volo, w Tesalii. Według do
mniemań uczonych, należy go odnieść do cza
sów homerycznych. Liczne przedmioty, prze
ważnie ozdoby kobiece, znalezione w grobie, 
są ze złota, choć nie braknie ozdób z bur
sztynu i kamienia. Przedstawiają one po 
większej części kwiaty lub liście i odznaczają 
się delikatnem odrobieniem. Podobnie, jak

wykopaliska myceńskie, wskazują one na mie
szkańców wybrzeży. Między złotemi ozdo
bami są naśladujące ślimaki i perły. Liczba 
znalezionych przedmiotów wynosi kilka setek.

* Orkan. Telegram londyński donosi, że 
w Perthwestern (w Australii) srożyła się 22 
b. m. straszna burza. Około 40 okrętów bra
kuje, część ich niewątpliwie zatonęła. Kilkaset 
ludzi straciło życie.

*■ Pierwsza lokomotywa. W wydanych 
obecnie pamiętnikach angielskiej aktorki, 
Anny Kemble, znajdujemy zajmujący opis po
dróży, którą w jesieni roku 1829 odbyła po
między Liverpoolem i Manschestrem, w towa
rzystwie Stephensona, wynalazcy lokomoty
wy. Była to pierwsza próbna jazda, uskute
czniona za pomocą parowozu. Artystka opo
wiada wrażenia swe w ten sposób: „Całą 
historyą cudownego wynalazku słyszałam z 
jego własnych ust. Był to człowiek powa
żny, śniady — z ostremi rysami twarzy. 
Urok tej rozmowy, prowadzonej w chwili, 
gdy jego smok wiózł nas po żelazem wyło
żonej drodze, przewyższał o wiele wraże
nie, które kiedyś, będąc dzieckiem, odebra
łam, czytając „Tysiąc nocy i jedna.“ — 
Stephenson był nadzwyczaj uprzejmy i z 
niesłychaną dobrocią odpowiadał na nieskoń
czoną ilość pytań, które mu w mej nie
świadomości kwestyi naukowych wciąż zada
wałam. Opowiadał o ciągłych przesko
kach od nadziei do trwogi, przez któ- 

przechodził, o próbach i głębokich 
rozczarowaniach przy pierwszych niepo
wodzeniach. Z gorzką ironią mówił, jak 
go członkowie porlamentu wyszydzali i dra
żnili, opierając się na swej książkowej uczo- 
ności. Przedtem pokazywano mi ładną ma
szynkę, która miała nas wieść po szynach. 
Cugle, wędzidło i uzda, któremi to cudowne 
zwierzątko ma być prowadzone, zastępuje 
prosty drążek żelazny, za pomocą którego 
puszcza się lub odprowadza parę do nóg me
chanicznego stworzenia czyli od tłoków. Wę
gle stanowiące owies tego wierzchowca, leżą 
pod ławką, na której siedzi woźnica, a na 
kotle stoi szklana rurka, pokazująca, czy 
zwierzątko ma dosyć wody, czy też chce 
pić. Na przodzie sterczy komin; ale dzię
ki temu, iż opalają koksem, nie czuć nie
znośnego dymu, który tak jest przykry na 
statkach parowych. Tego parskającego i 
rżącego rumaka, którego wielką miałam ochotę 
pogłaskać, jak przystoi przed użyciem dziel
nego konia, zaprzężono do naszego powozu i 
wnet wyruszył z nami, przebiegając 10 mil 
(angielskich) na godzinę.“ Zaledwie 58 lat 
ubiegło od tej pierwszój próby, a my już ży
cia cywilizowanego świata wyobrazić sobie bez 
wynalazku Stephensona nie możemy. Co będzie 
po upływie drugiego półwieku ?

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30go 
kwietnia św. Katarzyny Sen.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34. 
Zachód o godzinie 7 minut 21.

WiaftonoSci literaciie i artystyczne.
* Konkurs. „Lutnia“ warszawska zapra

sza niniejszem muzyków krajowych do napisa
nia hasła na chór męzki bez akompaniamentu, 
dając do wyboru czterowiersz Mickiewicza:

O pieśni gminna! Ty arko przymierza 
Miedzy dawnemi i młodszemi laty,
W tobie lud składa broń swego rycerza.
Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty! 

albo Kochanowskiego:
Lutnia wódz tańców i pieśni uczonych,
Lutnia ochładza myśli utrapionych,
Ta serca miękczy swym głosem przyjemnym 
Bogom podziemnym.

Termin ostateczny nadsyłania partyturek 
wraz z pojedyńczo rozpisanemi głosami, upły
wa z dniem 15 maja r. b.

Utwór nie powinien rozmiarami przenosić 
24ch taktów.

Nagrodę stanowić będzie pięć dukatów w 
zlocie.

Rękopisy zgodnie ze zwykłemi warunkami 
konkursu, nadsyłane być winny pod adresem: 
księgarnia pp. Gebethnera i Wolffa, Warszawa 
(dla „Lutni“). 

feybyü d® FoKaaia.
P o s n a o, 28 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Zieliński z Morki, Gross- 
mann z Obornik, Deichsel ze Szczecina, 
Szczygliński z Krakowa.

Telegram giełdowy
Berlin, 29 kwietnia 1887. Kursa (końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica spok 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabiśj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdz. 128,—

O!ej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

Okowita wyżćj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 41,40 

Owies
kwiecień-maj 95,— 
Wyp.-żyta wsp. 50 
Wyp.-oko. kw. 50,000 

Szczecin. 29 kwietnia 1887 
Pszenica słabo.

175,50
175,50

123,25
123,25

43.60
44,30

39.20 
39,50 
39,50
40.20 
40.80

kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz.

169,—
171,—

123.—
121,50

44-
44,50

Kapitały.
Berlin, 29 kwietnia 1887

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4%listy z. 10i,40 
Poz. 3i/a% list. z. 97,10 
Pozn. listy rent. 103,50 
Austr. banknoty 160,30 
Austr. renta srebr. 65,60 
Rob. banknoty 178,05 
Ros. consol. 1871 95,25 
Ros. listy zast. 90,75 
Pol. 5% listy zast. 56,25 
Pol. likw. 1. zast. 52,25 
Węg. 4% renta zł. 81,25 
Austr. kred.akcye 452,— 
Austr. franc. kol. 376,— 
Lombardy 130,50 
Uspesoh. spok.

(Kursa końc.) 
Okowita słabo, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
w miejscu 

Rze<h 
w miejscu

38.70 
38.90
39.70 
41,10 

10,40



Sfan powietrza.
Dni» 28 kwietnia 1887 t. o 8 godzinie rant

Stacje.
331
1 Wiatr. 1 Sur 

■ powiptrtt.
s

Malaghmore . . 1 759 PM.Z. 4jpochmumo 6
Absrdwru . . . | 755 17n.Z. 3 pogodne 7
Cbiysuausnnd . , 753 Płd.W. 6l pogodne 8
Kopenhaga. . . 764 Fłd. 2 pogodne 8
Sztokholm ... 764 Płd. 4 pogodne 11
Haparanda . . . ' 762 Płd.W. 2 pół zachm. 5
Petersbarg . . . 767 Płd W. 1 pół zachm. 10
Moskwa . . . | 769 Pin Z 1 aarhni. 7
Kork, Qn«enat. 760 Płn.Z. 1| pogodne 6
Brest............... 762 Płd. W. Sjiłesz -z 7
Helder.............' 762 Płd.Z. 3lpoclunurm 7
Sylt.................. ' 760 Z. Płd Z. 5'pochmurno 7
Hamburg. . . . 763 Z. Płd.Z. 2 deszcz 7
Bwinetninde . . | 765 ¡Płd Płd.W.2 |e'4 zachm. 11
Nenfahrwasaer. 767 (Płd. 1 ¡pochmurno 13
Kłajpeda . . . ł)| 768 Z.Płd.Z. 1 zachm. 9
Paryż.............1 765 Płd. Płd W 1 zachm. 8
Monuter. . . . | 763 Płd.Z. l;d eszcz 7
Karlsruhe . . . | 765 spokojnie cachm. 10*
Wiesbaden . . *)[ 766 spokojnie. |s*ehm. 9
Monachium. . . | 768 Płd. W. 3 pół zachm- 8
Kamienica . . . 766 Płd. 3 pół zacbai 12Berlin ....•)( 766 Płd.Płd.W 4 pól zachm 11
Wiedeń............ I 768 Płn Z. 1 bez chmur 11
Wrocław. . . . j 768 Płd.W. 2 pogodne 10
lale d'Aix . . . 1 762 Płd.W. Sizacbin. 11
Niwa............... 767 w. l .bez cbniu* 13
Tryeet............. 768 W.Płn.W. 2) pogodne 17

lekkim, po większśj części południowym prądzie 
powietrza w Niemczech po większćj części cieplej
sze, na zachodzie pochmurne, na wschodzie pogo
dne. Na wybrzeżu wschodnio-pruskiem. gdzie się 
znacznie oziębiło, były po południu burze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 
w kwietniu

Data
i godzina Barometr Wiatr : Stan ; Temp. 

I powietrza w. Cel.

28. Pop. 2 761 4 PłuŻ. utn. pół pogod.l+18.0
28. Wie. 9 760 0 Płd.Z. alb. pochmnrroi 4 12.8
29. Ran. 7 ■ 758,7 spokojnie, pochmurno', +12.4

Duia 28 kwietnia maximum ciepła + 18°5 Cel.
. . minimum ciepła + 5-*9 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

.Pos. Zeit* jak następuje:
Dość pogodne, przeważnie suche powietrze,

ze słabym, a następnie orzeźwiającym wiatrem.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowij w mieście Posuan u 

Poznań, dnia 29 kwietnia 1887.

Przedmiot.
TOWAR W

dobry 1 śred.’ pośle. przecięciu.
JL 1J

(Se. (X

i naj w.
Own*

--
11 70 
11 50 
11 10
10 70
11 10 
11 -

11 30
11 -
10 50 
10 _
10 70 
10 10

F

1“

>,»

I11

38

58

Inne artykuły, 
uajuiż. w przećuajw

*) W nocy ulewny deszcz. ®) Po południu 
i rano deszcz. ’) Rosa.

Skala siły wiatru: 1 =*■ lekki powiew 
- “3 “ »łaby, 4 « umiarkowany, 6 orze- 
źwiający. « = silny, 7 = mroźny. 8 « burzliwy 
U = burza, lu =« silna burza. 11 «» gwałtowna 
buraa. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
* RrnpJ: *) Kuropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu slacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie : Pin. »*■ północ. Płd. «- południi. 
W. •» wschód. Z. =• Zachód.

Pogląd na stan nowietrsa :
Minimum 750 mm. znajduje się nad morzeni 

norweg-kiem, powodując, na wschodnią częścią mo
rza północnego silne, na połndniowo-norwegskiem 
wybrzeżu burzliwe południowe i południowo-zacho- 
nie wiatry, podczas kiedy ciśnienie atmosferyczne 

nad wschodnią i południowo - wschodnią Europą 
wszędzie jest wysokie i równo tozdzielone. Przy

60SP0DA5STWU handel i przemysi.

(W Psznaż, 29 kwietnia. (-Spraw z • - 
nie giełdowe. —)

Stau powietrza pogoda.
Zyto bez int.
Ctn.a wypowiedzialna —, Wypowiedzią», 

—,— centn. kwiecień 121.— płac., kwiecień-maj 
—płacono.

Okowita słabo.
Ce.na wypowiedz. —,—, Wypowiedziano — .- 

kwiecień 38,50—30 pł., kwiecień-maj 38 20 płac., 
maj 38.20 płac., czerwiec 38 90 płc. lipiec 39,60 
sierpień 40.— pł., wrzesień 40,20 pł.

Okowita: w miejscu (nes becŁin 38,— pł. 
(.bprawoatianie nrzędow- .

Okowita, (z buizk« i- łUu litr. lO.OCO- 
Tralles. Wypow -dsiano 10,000 litrów cena wc- 
pow.»dziana 38,40 marek, kwiecień 88,40 marek, 
maj 38,20 marek, czerwiec 88.80 marek, lipiec 
89,40 marek, sierpień 89,90 marek, wrzesień 40,20 
marek, w miejscu ler beciki 87,90.

(W.) Pozuai, 29 kwietnia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,60—12 uirk., ur. 0 10,26-10,76 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9.26- 960 mrk po 60 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 29 kwietnia 1887.

TOWAR
piękny I średni ’ pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 10 40 16 15140 ■—
Żyto .... 12 — 11 70 1160 —

uowt; ... - - _ _ _ _ •- _ —
Jęczmień .... 11 ■lit 1(1 30 9 50 —-
Owies ... - - 10 30 9 80 9 20 —
Groch wrzący . 13 — 12 — — - —

. na paszę 11 — 10 50 10 — —
Kartoflu .... 2 _ 1 80 — _ —
Lubin żółty. . 10 50 10

. niebieski 8 80 7 30 — — —
Rzepik zimowy — — — — —
Rztfp zimowy . — —

OrtaiiiZBiiinecliainzBsjBłBEzny

napisał * J
ZSZ- ZE^r. ITowak.

Cena 3 marki za egzemplarz in maj. 8-vo.
Do nabycia

w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wykonywam pomiary, niwela- 
cye, plany i kosztorysy

<lo spuszczenia bagien i jezior, do osusze
nia lub nawodnienia łąk, do drenowania 
pól systematycznego i częściowego, jako 
też projekta, dotyczące kultury torfowisk, 
z uwzględnieniem porobionych w tej mie
rze prób najnowszych.

Zajmuję się także kierownictwem robót powyż
szych, lub biorę takowe na życzenie w auterpryzę.

Kościan. (2074)#

inżynier.

wszelkich towarów
(77i) ±xa,xxd.l-ci

W. Maszewskiej dawn. Łakińskiój
________Hotel Rzymslil.
•*X*XXXXXXXXXXXXXXXXXX»

Piwo jałowcowe x
z browaru S

Franciszka Gruszczyńskiego *
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

'Szanownćj Publiczności polerom powyższe piwo własnego 
warn jako nader zdrowe 1 posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem. poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie n kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieka, matkom kar
miącym, słabym dzieciom ęrzywraca. cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć 1 czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen.. 50 bu
telek 4.50 mrk. (2283)

Wańtuchy
do brudnej wełny po M. 1,75 za sztukę,

Wańtuchy skrzynkowe w każdej wadze i for
mie/począwszy od M. 3,00 za sztukę,

Płachty do wozów z patentowanemi uszkami, 
Płachty nieprzemakalne do lokomobil i na stogi, 
Perki letnie na konie

nprzejmie poleca (1919)

wpr
4 Jt! 4

Słoma /prosu 
(targana

za 100 kl

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Karto He
Wołowina J kulka za 1 kl.

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
J aja u kupę

6 ~ 
- -
6 —

2 20 
1; 40 
lt 20 
1 20 
1 20 
1 20 
l( 50 
21 20 
li 80

6 50 

6'50

^;75 

6 75

UydgoMiet, 28 kwietnia.
(oprą wuzdame izby handlowej). Ceuj za lOuU klg.

Pszenica stale, bardzo ciemna i szklista de
likatna, 164— 158 ui., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno dennie średnie gaunki —marek
poślednie gatunki 148 -152 iu.

Zyto liit-zm. 110—115 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 115—122 mrk., po

śledni 100—110 mrk,
Owies nom., w miejscu według jakości 95 

do 105 mirek. posiedli, — ,—.
Groch nom. wrzący .25 150 na paszę 105 

do 110 marek.
Okowita za 100 litr, a 100" 38. 25 .i

Wrocław, 28 kwietnia 1887. 
Koniczyna cze r w o n a potw., poślednia

22-26, śred. 27—80, delik. 31—35. bardzo delik. 
36- 39.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25 -80, 
śred. 81- 88. delik. 39—50, bardzo delik. 61—58.

Zyiu (za 1000 funt, wyżćj, wypowleilaiauo 
I —,— cent.. Cena wypowiedziana —,— m.. kwie-

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowski 21.

cień 127,— łąd., kwiecień-maj 127,— płac. . maj- 
czerwiec 127,00 żąd., czerwice-lipiec 129.— żądano 
lipiec-sierpień 130 żąd., wrzesień-pażdziernik 131,50 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie 
siąc bieżący 97,— żąd.. kwiecień-niaj 97.— żąd., 
maj-czerwiec 97.— żąd., czerwiec-lipiec 99,50 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 104.— żąd.

Ulói rzepiowyb. in~ wypowiedz.----- out.
w miejscu —żąd-, kwiecień 44.— żąd., kwie 
cień-maj 44,— żąd.

okowita słabo, wypowiedziano 75.000 litr., 
w miejscu —.— mrk., kwiecień 38.80 płacono, 
kwiecień-maj 38 30 płc., maj-czerw. 38,30 płc., czer
wiec-lipiec 38 90 płac., lipiec-sierpień 39,30 płacono, 
sierpien-wreesień 40,— żąd.. wrzesień-pażdziernik 
40,50 żąd., na pażdziernik-listopad 41.00 żąd.

lina »ypawlodzlaaa aa dilei 29 kwlelala 
tyto 127.00 mrk.. pszenica — uirk. »wieś 97 — 
mrk.. rzep —,— iu., olśj rzepiowy 44,—, okoniu 
38.40 m.

Ceny targowe z dnia 28 kwietnia 1887.

Pos tanowienia 

unejskićj 

deputacyi Urgow

rszenica biała 
, żółta

Zyto
i-sizmi-ń
Owies
Otuch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. i uit. 
M F. M F

średni 
naj- naj- 
wyz. i niż. 
M F. M F

lekki towai 
naj- i naj 
wyż. niż 
M F. M F

16 70 16 20 
16'5016 
12 90 12 
14)20 18 
10 50 10)30 
10 00:16(50

15)80;15,40
5 40 1500 
2(10 11 
2- 11 
9 80 9)20 

161 -fl-4|0ł

15 20 14 9o
14 50 14 50 
11 60 11 40 
10 50 9 70 
0 00 8 70 

13|0o| 12(00

Herlln 28 kwietnia. • Sprawosuaun- urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 160 
do 178 według jakości ; na miesiąc bieżący płac. 
—na kwiecień-maj płacono 174.50—170,26 do 
175,75, na maj-czerw. pł. 174.00—178,00—175,50, 
czerwiec-lipiec pł. 174,00--176,00—176,60, na lipiec- 
sierpień płc. 169,00—168,60, wrzesień-pażdziernik 
płacono 167,26—167.00, Wypowiedziano 800 ton. 
Cena wypowiedziana 175,50.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 121 — 126 
według jakości, na miesiąc bieżący płacone —. 
na kwiecień-maj płacono 124,00—124.76, na maj- 
czerwiec płacono 124,00—123,75, na czerwiec- 
lipiec pł. 126,00—126,00—124.76, lipiec sierp, pł 
120—126,25—125,75. na wrzesień-pażdziernik pł. 
128,50-128.76—128,60. Wypowiedziano 50 tou 
Genu 124,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 96 ilu 
133 według jakości, miesiąc bieżący płac. —,—' 
kwiecień-maj płacono —,—, na maj czerwiec płac. 
95,25, żąd. —, na czerwiec-lipiec płacono 97,25. 
na lipiec-sierpień płacono 99,50, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 101,00—108,75, Wypowie
dziano — ton Cena —mrk.

Kuknrudza w miejscu płac. 102—114 w,- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na

(VINUM DE VITE)
pod moim osobistym dozorem i w własnych mych winnicach na Węgrzech wytło
czone, polecam Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom 
kościelnym, ręcząc za czystość powyższego wina na mocy przysięgi 
mój złożonej przed Władzą Duchowną. Wino mszalne mam za
wsze na składzie w dwóch gatunkach: (20łl

1) tańsze butelka litrowa mrk. 1,30 (
„ „ półlitrowa „ 0,80

2) lepsze butelka litrowa „ 2,00 )
„ „ półlitrowa „ 1,00

obydwa gatunki noszą na sobie pieczątki z moją firmą i znakiem symbolicznym: 
„Wiara, Nadzieja, Miłość.“ Nadmieniając, iż przy nadchodzącój porze la- 
towéj korzystniej jest sprowadzać wina mszalne na półlitrach, które leżąco. 
w chłód nem miejscu przechowywać należy, prosi o łaskawe zamówienia

A. PFITZNER,
Hurtowny handel win

incl. szkła, zaopatrzone w lak czarny, 

incl. szkła, zaopatrzone w lak żółty,

Poznań,
Stary Rynek nr. 0 -w v. ixr»s>.

Màdp. Tokajem
własne winnice i eksport.

Feur-Sorietat) obniża roczną premią zabez- 
__ pieczenia od ognia tym właści ielom, którzy 

zaopatrują swoje budynki w odpowiednie 
grom ochrony, zapobiegają uderzeniu piormni.

Rozporządzeniem powyższć: Dyrekcyi 
z dnia 26. 3. 86. J. N. 2806/86. zostałem 
polecony całej prowincyi do zakładania gro- 
mochronów, rozsełam więc na żądanie od
nośne prospekty i cenniki. Pragnący ko
rzystać z obniżenia premii ogniowćj ze- 
chcą się do mnie zgłosić, ponieważ na mocy 
udowodnionych zdolności w- tym zakresie 
i wskutek specj alnego upoważnienia z dnia

8. 6. 86. J. N. 5013/86, tylko takie wnioski o obniżenie premii uwzględnione będą, do których świa
dectwo przez mnie wystawione, dołączonem źostanie.

Koźmin, dnia 20 czerwca 1886. (2109)

Franciszek Muller, budowniczy,
Usstanowiony taksator i rewizor gromochronów dla Dyrekcyi Prowincyonalnego Towarz. ogniowego,

Jasiński i Olyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (2062)
llarttiiii«»' & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochrouna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olej cLo ]ęsi.lexxisu

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

Wróciłem z podróży,

Dr. Schacfer
lekarz specyainy na choroby chi 

rurgiczne i pęcherzowe.
Wrocław, Freibnrgerstr. 9, II.

kwiecień-maj płac. 103.50. na maj-czerwitc plac. 
134.—, na czerwiec-lipiec płc. —, na wrzesien-
pazdziernik płc. 106.—. Wypowiedziano----- ton.
C--na —,— mrk, . .

Olśj rzepakowy.Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki plac. 42 5 mrk.. w miejscu z beczką 
płac. —m., na miesiąc bieżący płacono —, 
na kwiecień-maj płac. 43.6, maj-czerwiec płacono 
43.5. wrzesień-pażdziernik płacono 44,3. ’Y/J*0"
wiedziano 1000 cent. Cena wypowiedziana 43,o.

Okowita. Za ICO litrów 4 100 pręt. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono
39.5— 39,3, w miejscu z beczką plac. —mrk-, 
miesiąc bieżący płc. 39,5—89.6—89,2 39.8, kwie
cień-maj płc. 39.5—39.6—39,2—39.3, maj-czerwiec
39.5— 39,6—39,2—39,3, czerwiec-lipiec 40.3—4o do 
40,1, na lipiec-sierpień 41—40,6—40,8, na sierpień- 
wrzesień 41,6-41,4-41,5, wrzesień-pazdzier. płc. 
42,4—42.1—42,2. Wypowiedz. 90,000 litr, (ena 
39,4 mrk.

(Nadesłano)»
Haute-Nouveauté

„Violetta. if
Papierosy Nr. 355 z tytonia smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 inr. 60 fen. za 100 sztok. (129 )
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciela r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny »kład w Berlinie myoh tytoni I papie
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
I w magazynach w różnych częśolaoh miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel ltd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J K omon- 
d z i ń s k i e g o w D r e ź n i e. . (1828

Amatorzy i znawcy papierotow. 
-.-Jr=Jr=Jr^ir^=Jt=^c=

M eine Weinstuben mit renmuni. unter, billiger 
Küche bringe Ich hiermit

in frctniMiriic (Erinnerung.
Oswald Hier, iiuptgmiüit: Berlin.

ChenÜNch oterwchUm 
garantirt relue, umceiQirte, franzonli»rl»e

[N° 86.
, acht«

Eüaïui’weine.
Ausführlicher Prcls-Conrant gratis u. franco.
Centralgesehürt in Posen 

Ilreslauerstr. 17.
r=J,-=±Jr~a£S

na Pamiątkę Pierwszej Komunii św.
wyobrażające św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i narzędziami 
Męki Pańskiój, oraz Przeuajchwalebniejszą Dziewicę i Anio
łów św. — Cena za egzemplarz in 4° na kartonie 10 fen., 
50 egzempl. 4 mrk., 100 egzempl. 6 mrk.

zawierające spis dzieci przystępujących do Pier
wszej Spowiedzi i Komunii św. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Po rzeczywiście tanich cenach

w wyborze wielkim polecamy

K“ Płótna i stołowiznę,
SZYRTYNGI I WALIsY,

Płócienka na pościele i fartuchy,
FIRANKI,

Serwety gobelinowe, kołdry watowone i pikowe,
oraz

wszelkie nowości
w niateryach wełnianych kolorowych na sukuie,

Wystroje w pluszach, aksamitach i jedwabiach w najnowszych deseniach,

Najmodniejsze wyroby wełniane czarne.
Kaszmiry i materye koronkowe czarne,

Jedwabie, aksamity i plusze,
na<2z:l<rj; ltd. ittl.

J. & T. Kamieński,
Stary Rynek 76. obok pałacu hr. Dzlalyńskleh.

Na prowincyą wysełamy próby franco. (1851)

C. Adamski w Bazarze
poleca na obecna porą wielki wybór <tss4)

kapeluszy
w najnowszych fasonach i kolorach od najtańszych do najle
pszych gatunków, również czapki, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski etc. w wielkim wyborze, również birety i oboj
czyki dla W. Duchowieństwa. Ceuy nader umiarkowane.

l.-~ ë c£ i
: S j TÜl

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po
wszechnie słynnym i jedy
nie prawdziwym środkiem 
specjalnym apteekarza S. 
Radlanera, smarując tyl
ko pędzelkiem. (1087)

Karton z flasze; zką i pędzelkiem 
50 fen. Z powodu wieln hezsknte 
cznych naśladować należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środkananagniotki apte
karza Radlauera w Poznaniu 
Czerwona apteka.

¿ 2 S S Ą'« -“
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Śty Marcin 74
są dwa wielkie mieszkania, składa
jące się z salonu. 4 pokoi, kąpitlni, 
kuchni z pr ynależytościami od 1 pa 
ździemika, ewentualnie od 1 lipca 
r. b. do wynajęcia. Bliższych wia
domości zasięgnąć ni żna przy Pod
górnej ul. 6, I P- (2111)

Siibjekta
do ekspedycyi poszukuje handel to
warów kolonialnych (2110)
J. N. Leitgeber w Poznaniu.

Ffa.ac, ;,ną ,, Maki.« „i.tmtf*!

Nakładem i czcionkami Drllkarni Kuryera Poznańskiego.

mający po za sobą kilkoletnią pra
ktykę w zawodzie naucz, po wyż
szych zakładach naukowych, życzy 
sobie przyjąć miejsce nauczyciela 
domowego. Bliższćj wiadotn. udzieli 
chętnie Wny Prof. Lindner, św.

■ 'ii.^1 Cierpiącym na podagrę i r«M- 
pntyzm poleca się prawdziwy

¡à PainEspeller
z „kotwicą“, jako bardio 
skuteczny środek domowy.

• ■•raathirh intńłirk I
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